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Nie odraczać rokowań Otwarcie nowego mostu na Wiśle
Działalność dyplomatyczna wokół zagadnie­

nia Niemiec i przyszłości Europy, wywołuje 
zrozumiałe zainteresowanie społeczeństwa pol­
skiego, Jeśli narodom udało się po przeszło 
dwóch latach walki nie dopuścić do utworzenia 
Wehrmachtu pod szyldem „EWO“ — niemała 
w tym zasługa prowadzonej przez ZSRR oraz 
Polskę i inne kraje demokratyczne konsekwent­
nej polityki pokoju, która zdemaskowała isto­
tę układów o „EWO“ i wskazała drogę do 
prawdziwego i trwałego bezpieczeństwa naro­
dów Europy,

wszystkie państwa europejskie zobowiązały­
by się do pokojowego uregulowania wszelkich 
spraw spornych i do wspólnego działania prze­
ciwko ewentualnemu agresorowi. Ministrowie 
państw zachodnich zignorowali tę propozycję 
a reakcyjna prasa usiłowała przemilczeć ją 
lub zniekształcić. Mimo to trafia ona do serc 
i umysłów mieszkańców Europy i zdobywa so­
bie stale wzrastające poparcie.

„Na kontynencie zachodniej Europy i w An­
glii — pisze „New York Times“ z 11 bm. — 
widoczna jest powszechna tendencja do podję-

Opublikowana wczoraj nota rządu ZSRR do cia rokowań ze Związkiem Radzieckim dla ure- 
wszystkich państw europejskich stanowi po- gulowania spornych problemów... Niektórzy 
ważny wkład do walki, która rozgorzała w ca- ministrowie zachodnio-europejscy znaleźli się 
lej Europie przeciw nowym planom rozbicia w trudnej sytuacji na skutek sprzeciwu wobec 
naszego kontynentu na dwa wrogie obozy uzbrajania Niemiec zachodnich". 
i przekształcenia Niemiec zachodnich w nie- żądanie podjęcia rokowań rozległo się ze 
bezpieczne ognisko agresji. W wyniku konfe- szczególną siłą po tym, jak 23 października br. 
rencji londyńskiej i rozmów paryskich rządy Związek Radziecki zaproponował zwołanie 
państw zachodnich dały wolną rękę pogrobow- konferencji ministrów spraw zagranicznych 
com hitleryzmu — odwetowcom zachodnio-nie- Anglii i Francji, USA i ZSRR dla rozpatrze- 
mieckim, militarystom i fabrykantom broni. nja pro(jiemu Niemiec i sprawy bezpieczeństwa 
Pod dowództwem hitlerowskich generałów, Europy. Rządy zachodnie nie udzieliły do tej 
którzy nigdy nie wyrzekli się swych zamierzeń p0ry odpowiedzi na te propozycje. Znajdując 
powstać ma w najbliższej przyszłości odrodzo- sję j€dnak pOC] obstrzałem opinii publicznej 
ny Wehrmacht, jako główna siła tzw. „sojuszu robją one co mogą, by wywieść w pole własne 
zachodniego“ . Jak to obrazowo przedstawiła narody domagające, się rokowań. Manewr jest 
jedna z gazet zachodnio-nięmieckich ma on dosyć prosty: obiecuje się, że rozmowy zost a- 
być „włócznią, której ostrZe stanowić będą ną podjęte po ratyfikacji układów paryskich.

14 bm. został oddany do u- 
żytku nowy most drogowy przez 
Wisłę w Górze Kalwarii. Uro­
czystego otwarcia mostu doko­
nał minister Transportu Dro­
gowego i Lotniczego — Jan 
Rustecki.

Nowowybudowany most dro­
gowy w Górze Kalwarii, przy 
którym prace wstępne rozpo­
częto w 1951 r., ma doniosłe 
znaczenie gospodarcze, ułatwia­
jąc bezpośrednie połączenie du­
żych obszarów kraju, położo­
nych po prawym i lewym brze­
gu Wisły. Dotychczas najbliższy 
most drogowy od Warszawy w 
górę Wisły znajdował się do­
piero w Dęblinie.

Dokumentację tego nowocze­
snego obiektu opracowali: czło­
nek Polskiej Akademii Nauk, 
laureat Nagrody Państwowej I 
stopnia — prof. Franciszek Sze- 

j lągowski, prof. inż. Stanisław 
Lenczewski, inż. inż. Jerzy

Grycz i Stefan Zagrodzki oraz 
zespół inżynierów z Centralne­
go Biura Studiów i Projektów 
Komunikacji w Warszawie.

Głównym wykonawcą inwe­
stycji było Kieleckie Przedsię­
biorstwo Robót Mostowych. Bu­
dowę podpór na kesonach wy­
konało Przedsiębiorstwo Robót 
Kolejowych nr 15. Montaż kon­
strukcji stalowych wykonał 
„Mostostal“ . Na szczególne wy­
różnienie zasługują załogi „Mo­
stostalu“ , które prowadziły ro­
boty także w okresie ciężkiej 
zimy na przełomie ubiegłego i 
bieżącego roku. Uzyskały one 
w swej pracy rekordową wy­
dajność. składając 200 ton kon­
strukcji stalowej na dobę. Kon­
strukcję stalową mostu wyko­
nały: Huta „Zabrze“ i „Zastał“ .

Dojazdy do mostu oraz nowe 
odcinki dróg o łącznej długości 
38 km. wykonane zostały przez

Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych, Przedsię­
biorstwo Robót Kolejowych nr 
15 i Kieleckie Przedsiębiorstwo 
Robót Mostowych. O ogromie 
tych prac świadczy olbrzymia 
ilość wykonanych robót ziem­
nych, sięgająca ponad 1 min m 
sześć.

W czasie uroczystości otwar­
cia mostu i drogi dojazdowej 
minister Transportu Drogowego 
i Lotniczego — Jan Rustecki 
wręczył 22 najbardziej ofiar­
nym pracownikom wysokie od­
znaczenia państwowe. M. in. 
Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski został od­
znaczony dyrektor Kieleckiego 
Przedsiębiorstwa Robót Mo­
stowych inż. Wojciech Borzy­
kowski. Złoty Krzyż Zasługi o- 
trzymał kierownik budowy mo­
stu drogowego w Górze Kal­
warii, inż. Bolesław Gromniak.

(PAP)

— ----------------------Mieszkańcy Warszawy -------------------------------------

na spotkaniach przedwyborczych
W niedziele w różnych punktach stolicy odbywały się 

liczne zebrania i imprezy zorganizowane przez Dzielnicowe 
i Obwodowe Komitety Frontu Narodowego. Mieszkańcy 
Warszawy spotkali sie z kandydatami do Stołecznej i Dziel­
nicowych Rad Narodowych, odbywały się zebrania są­
siedzkie, członkowie niektórych Obwodowych Komitetów 
Frontu Narodowego przyjmowali skargi i zczalenia miesz­
kańców. Liczne zebrania urozmaicono występami artystycz­
nymi i koncertami.

Niemcy zachodnie".
Wskazując na niebezpieczeństwo jakie rodzi 

taka sytuacja, nota radziecka z 13 bm. stwier­
dza, że „będzie rzeczą zupełnie naturalną, je­
żeli tniłiijące pokój narody europejskie zmuszo­
ne będą podjąć nowe kroki w celu zapewnienia 
swego bezpieczeństwa.

Aby zapobiec —- czytamy dalej w nocie .— , 
takiemu skomplikowaniu się sytuacji w Euro­
pie, wzmagającej niebezpieczeństwo wojny, 
należy podjąć wszelkie kroki, które mogłyby 
się przyczynić do ustanowienia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie i tym sa­
mym do zmniejszenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Wychodząc z tego założenia, Rząd Radzie­
cki uważa, że powstała konieczność zwołania 
bez dalszej zwłoki konferencji wszystkich 
państw europejskich, które zechcą wziąć 
w niej udział oraz Stanów Zjednoczonych 
w sprawie utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie“.

„Europejczycy" spod znaku osi Waszyng­
ton_Bonn usiłują wmówić narodom zachod­
niej Europy, że remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich nie da się uniknąć, a porozumienia 
paryskie są jedynie „mniejszym ziem“ , gdyż 
zawierają rzekomo caty system „kontroli“ 
i „gwarancji“ przeciw niemieckiemu tni.lita.ryz- 
mowi. Ale nawet w prasie amerykańskiej wy­
myka się od czasu do czasu prawda na ten 
temat: „ Tego rodzaju kontrola — pisze Chris­
tian Science Monitor“ — może być utrzymana 
tylko tak długo, jak długo dane państwo zga­
dza się być kontrolowanym". Komentator woj­
skowy „New York Times“ w yjaśn ia . l u ź n a  
kontrola remilitaryzacji Niemiec nie może 
przeciwdziałać temu, by Niemcy zachodnie

Wybiegu tego używają premier francuski 
Mendes-France i przywódcy brytyjskiej Labour 
Party. Używa go Dulles i nawet... Adenauer. 
W związku z tym znamienne są szczere stówa 
prawicowego pisma zachodnio - niemieckiego 
„Der Spiegel“ . Stwierdza ono, że Adenauer 
„nie życzy sobie rokowań i nigdy sobie tego 
nie życzył... ale nie może oczywiście powiedzieć 
tego w Bundestagu i... dlatego muszą Dulles 
i Adenauer podtrzymywać widoki konferencji 
czterech".

Hasło: „naprzód ratyfikacja układów pary­
skich, a potem konferencja z udziałem ZSRR“ 
jest zwykłym matactwem. Nie może prze­
cież być mowy o pokojowym zjednoczeniu 
w sytuacji, w której Niemcy zachodnie będą 
militarystycznym państwem' rządzonym przez 
hitlerowskich generałów i odwetowych polity­
ków. Ratyfikacja układów paryskich usunie 
na bardzo "długi okres możliwość zjednoczenia 
Niemiec.

Faikt ten jest jasny również dla szerokich 
kół w zachodniej Europie. Wskazując na to, że 
układy paryskie zmierzają do uzbrojenia Nie­
miec zachodnich, paryski „Monde“ zapytuje: 
„W jaki sposób można poważnie mówić o roz­
mowach w sprawie zjednoczenia n i e u z b r o ­
j o n y c h  Niemiec po wprowadzeniu w życie 
układów paryskich". Wiceprzewodniczący doń­
skiego Bundestagu prof. Carlo Schmid (SPD) 
stwierdza: „przed realizacją układów pary­
skich należałoby podjąć rzetelne rokowania do­
tyczące nie tylko problemu niemieckiego... lecz 
również zawarcia traktatu pokojowego z Niem­
cami... oraz sprawy systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa i kwestii skutecznego i kontrolo­
wanego międzynarodowego rozbrojenia". 
W Anglii znaczna część deputowanych dorria-

70 zespołów we współzawodnictwie 
o szybsze przebijanie chodników

STALINOGROD. D o współza­
wodnictwa o szybkościowe pę­
dzenie chodników, a więc o no­
we pokłady węgla, o zabezpie­
czenie frontu wydobycia — 
przystąpiło dalszych 25 zespo­
łów  chodnikowych z kopalń 
woj. stalinogrodzkiego. W całym 
przemyśle węglowym apel Gro­
belnego, Przygodzkiego i Piko- 
sa podjęło już blisko 70 zespo­
łów.

W kopalrii „Prezydent" 6-oso- 
bowy zespół Hermana Kowal­
czyka zobowiązał się przebijać 
co miesiąc 152 metry bież. chod­
nika, tzn. o 31 metrów więcej 
niż dotychczas. Zobowiązanie 
to umożliwi kopalni w krótkim

czasie otwarcie nowych przod­
ków wydobywczych i podniesie­
nie produkcji węgla. 4,81 metra 
bież. zamiast jak dotychczas 1,88 
metra postanowił drążyć co­
dziennie w swym chodniku wę­
glowym zespół Józefa Kołodzieja 
z oddziału I kopalni „Wirek“ , 
który przeszedł na pracę trzy- 
zmianową.

Na pracę trzyzmianową po­
stanowili również przejść gór­
nicy zespołu Jerzego Sojki z ko­
palni „Murcki‘L która w ostat­
nim czasie przełamała długo­
trwałe trudności i rytmicznie 
realizuje plan wydobycia. Będą ] kosa. 
cm teraz wykonywać — jak

brzmi ich zobowiązanie — 45 j , 
metrów bież. chodnika co mie- j ; 
siąc, podczas gdy dotychczas wy- ! 
konywali tylko 28 metrów bież. j i 

Doniosłe znaczenie ma nowe 
współzawodnictwo dla jednej z 
najmłodszych kopalń „Wesoła“ . 
Ta nowowybudowana kopalnia 
znajduje się bowiem w okresie 
rozwoju. Szybsze przygotowa­
nie przodków wydobywczych w 
pokładach węglowych oznacza 
więc dla „Wesołej“ szybsze 
osiągnięcie maksymalnej zdol­
ności produkcyjnej. W kopalni 
tej już 3 zespoły podjęły apel 
Grobelnego, Przygodzkiego i Pi-

(PAP)

Dzielnicowy Komitet Frontu Narodowego na Żoliborzu zorganizo­
wał zebranie wyborców obwodów 20. 21 i 22 w teatrze Estrada. 
Poseł profesor Julian Hochfeld mówił o doniosłym znaczeniu 
wyborów do rad narodowych, które przyczynią sl«j do umocnienia 
wiadzy ludowej. Wiele uwagi prelegent poświęcił sprawie większe­
go niż dotąd powiązania rad z mieszkańcami stolicy. Po prelekcji 
odbyta się część artystyczna, w której wystąpili studenci szkól arty­
stycznych — mieszkańcy Żoliborza, oraz balet Centrali Handlu Za­
granicznego. (Na zdjęciu fragment widowni teatru Estrada).

R z e mi e ś l n i c y  postanai ni a j ą  
l e p i e j  obsługi iuać l udność

stały się n ajw iększą  siłą militarną w Europie gala się na posiedzeniu fralkcji labourzystow- 
zachodniej“ . skiej w Izbie Gmin aby „rozmowy czterech

Porozumienia paryskie wywołują coraz więk­
sze niezadowolenie we Francji, wywołują co­
raz większe niezadowolenie w Niemczech, ska­
zanych przez te porozumienia na utrwalenie 
podziału kraju. Wywołują niepokój i wzrasta­
jący opór ze strony wszystkich, którzy pamię­
tają do czego prowadziła w niedalekiej prze­
szłości polityka tworzenia bloków wojennych 
w Europie.

Wmawia się narodom zachodniej Europy, 
że innej drogi rzekomo me ma. Inna droga 
jednak istnieje. Jest nią proponowany przez 
Związek Radziecki system zbiorowego bezpie­
czeństwa wszystkich krajów Europy niezależ­
nie od ustroju. Stworzenie takiego T  
zapewniłoby trwałą podstawę korzystne] dla 

P ,stkich krajów europejskich pokojowejWSZY 3
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w dziedzinie politycznej, gospodar­
czej . kulturalnej. System ten zawiera by gwa­
rancję bezpieczeństwa dla każdego z - 
czącvch w nim państw. W ramach system 
zbiorowego bezpieczeństwa nie byłoby 
na «militaryzację Niemiec « P^eksztatceme
Niemiec zachodnich w 9gnls^ ° ' p Warunki samym powstałyby również lepsze warun
dla pokojowego zjednoczenia Niemiec.

Po raz pierwszy Związek Radziecki ztozyl czenstwo Europy, o  to, by pod żadnym pozo- 
konkretna propozycję w sprawie zbiorowego rem nie dopuścić do wskrzeszenia Wehrmachtu 
bezpieczeństwa Europy na konferencji berlin- — jest sprawą świętą dia całego naszego n i­
skiej w lutym br. Zgodnie z propozycją tą rodu.

mocarstw w sprawie zjednoczenia Niemiec od­
były* się przed wejściem w życie układów pary­
skich".

Obiecując zgodę na rokowania ze Związ­
kiem Radzieckim po ratyfikacji układów pary­
skich politycy zachodni chcą tylko zyskać na 
czasie, gdyż ratyfikacja układów stworzy taką 
sytuację, która podważy możliwość uregulo­
wania problemu Niemiec i innych problemów 
europejskich. Dlatego właśnie rząd radzjecki 
w nocie z 13 bm. proponuje, aby konferencja 
z udziałem wszystkich państw europejskich 
i USA oraz obserwatora Chińskiej Republ'ki 
Ludowej — odbyła się 29 listopada br. tzn. 
przed ratyfikacją układów paryskich.

„Z propozycją zwołania 29 listopada w Mo­
skwie lub Paryżu konferencji ogólnoeuropej­
skiej w sprawie utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie — stwierdza 
nota radziecka — zgadzają się również rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i rząd Re­
publiki Czechosłowackiej, z którymi Rząd Ra­
dziecki przeprowadził odpowiednie konsulta­
cje“.

Słowa te każdy Polak przyjął z głębokim 
uznaniem i zadowoleniem. Walka o bezp'e-

14 bm. zakończyła się w War­
szawie dwudniowa krajowa na­
rada aktywu rzemiosła.

W drugim dniu obrad wice­
prezes Rady Ministrów członek 
KC PZPR Tadeusz Gede wygło­
sił przemówienie w imieniu Ko­
mitetu Centralnego PZPR i Rzą­
du. (Skrót przemówienia poda­
jemy na str. 3).

W imieniu władz naczelnych 
Stronnictwa Demokratycznego 
przemówił do zebranych czło­
nek prezydium CK SD Jan Ra- 
banowski.

W dyskusji omówiono sposo­
by zwiększenia i polepszenia ja­
kości usług. Dyskutanci z uzna­
niem mówili o rosnącej pomocy 
udzielanej im przez państwo. 
Wskazano jednak, że w wielu 
wypadkach realizacja uchwał 
partii i rządu pozostawia jesz­
cze wiele do życzenia.

Jak stwierdził mistrz Mazelak 
ze Stargardu, rzemieślnicy mają

Krajowa narada 
aktywu rzemiosła

obecnie szerokie możliwości usu­
nięcia tych braków, przede 
wszystkim przez aktywniejszą 
pracę przedstawicieli rzemiosła 
w terenowych radach narodo­
wych. Ważnym czynnikiem za­
pewnienia regularności dostaw 
materiałów jest zacieśnienie 
współpracy izb rzemieślniczych 
z radami narodowymi i organi­
zacjami spółdzielczymi.

Wiele miejsca w dyskusji po­
święcono sprawom szkolenia 
uczniów i doskonalenia zawodo­
wego rzemieślników. Podkreślo­
no, że należy jak najprędzej 
zwiększyć liczbę szkolonych 
uczniów.

Istnieją również bardzo duże, 
niewykorzystane dotąd możli­
wości szkolenia w rzemiośle ko­
biet, zwłaszcza na wsi.

Z troską mówili uczestnicy 
narady o częstych jeszcze nie­
stety wypadkach niewłaściwe­
go stosunku do klientów, niedo­
trzymywania terminów, brakc- 
róbstwa i nieprzestrzegania cen­
ników przez niesolidnych i me- j 
uczciwych rzemieślników. w 
stosunku do których — jak pod­
kreślano — samorząd rzemieśl­
niczy powinien wyciągać ostre 
konsekwencje. Mówcy skryty­
kowali również styl pracy nie­
których izb rzemieślniczych.

uczestnicy narady jednomyśl­
ni«; uchwalili rezolucję, w któ­
rej sprecyzowali sposoby iak 
najpełniejszej realizacji uchwał 
partii i rządu w sprawie zwięk­
szenia usług dla ludzi pracy 
miast i wsi.

W czasie obrad wręczono za­
służonym w działalności społe­
cznej i pracy zawodowej rze­
mieślnikom Krzyże Zasługi.

(PAP)

Uczczenie pamięci Mickiewicza na porządku obrad UNESCO
MONTEVIDEO (PAP). 13 li­

stopada na plenarnym posie­
dzeniu VIH sesji Konferencji 
Generalnej UNESCO (organiza­
cja NZ do spraw oświaty, kul­
tury i nauki) zatwierdzona zo­
stała uchwała Komitetu Wyko­
nawczego w sprawie używania 
języka rosyjskiego jako jedne­
go z języków obrad VIII Kon­
ferencji Generalnej.

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja nad sprawą przyjęcia 
nowych członków do UNESCO. 
Omówiono uchwałę Komitetu

Wykonawczego, zalecającą przy­
jęcie do UNESCO Rumunii. 
Przeciwko uchwale wystąpił 
delegat USA.

Uchwałę Komitetu Wyko­
nawczego poparli przedstawi­
ciele ZSRR, Polski, Czechosło­
wacji. Danii i Jugosławii.

Delegat W. Brytanii wysunął 
wniosek, aby sprawę przyjęcia 
Rumunii do UNESCO odroczo­
no do IX Konferencji General­
nej, która odbędzie się w roku 
1956.

Wniosek brytyjski został 
uchwalony 28 głosami przeciw­
ko 12; 15 delegatów powstrzy­
mało się od głosu, a 11 nie bra­
ło udziału w głosowaniu.

Na wniosek delegacji brytyj­
skiej również sprawa przyjęcia 
Bułgarii do UNESCO została 
odroczona do 1956 r.

Na wniosek delegacji polskiej 
na porządku obrad umieszczono 
sprawę uczczenia setnej roczni­
cy śmierci Adama Mickiewicza 
przez wydanie księgi pamiątko­
wej UNESCO.

Trzeba zakończyć dostawy 
ziemniaków przed nadejściem 

mrozów
Mimo zakończenia wykopków 

dostawy ziemniaków dla pań­
stwa przebiegają w większości 
województw zbyt powoli.

Największe opóźnienia w do­
stawie ziemniaków mają woje­
wództwa: szczecińskie, koszaliń­
skie i olsztyńskie. Niższe od 
średniej krajowej, jest wykona­
nie planu dostaw ziemniaków 
również w województwach: 
wrocławskim, gdańskim, zielo­
nogórskim i białostockim.

W województwach: opolskim, 
lubelskim i łódzkim dostawy 
te są już prawie na ukończe­
niu. (PAP)

W darze dla ntłodjch 
pionierów

ZIELONA GÓRA. W Słubi­
cach — mieście położonym nad 
granicą pokoju Odrą — odbył 
się 14 bm. Zlot Pionierów pra­
cujących w PGR-ach pow. Rze­
pin na Ziemi Lubuskiej.

W Zlocie młodzieży, która na 
apel Żarz. Gł. ZMP pospieszyła, 
by pomóc w zagospodarowaniu 
odłogów, wzięła udział gorąco 
witana 30-osobowa delegacja^a- 
łogi Zakładów „Ursus“ . Pragnąc 
pomóc pionierom w realizacji 
szczytnych zadań, robotnicy 
„Ursusa“ przekazali swoim ko­

legom pracującym w zespole, 
PGR Cybinka 3 traktory, wyko­
nane ponadplanowo z zaoszczę­
dzonego surowca w ramach zo­
bowiązań dla uczczenia II Zjaz­
du ZMP. Objęcie opieki nad 
pionierami „ursusowcy“ zadoku­
mentowali ponadto dalszymi da­
rami w postaci 350 książek, 
sprzętu sportowego i świetlico­
wego. Zobowiązali się oni rów­
nież przesłać wkrótce potrzebne 
części zamienne i narzędzia do 
traktorów.

(PAP)

Obwodowy Komitet Frontu Narodowego 372 na Pradze cieszy ®e 
dużym zaufaniem okolicznych mieszkańców. Zwracają stę oni do 
komitetu po wyjaśnienie spraw związanych z wyborami, wnoszą wie­
le słusznych uwag dotyczących m. in. poprawy warunków bytowych 
mieszkańców dzielnicy, przychodzą też ze swymi kłopotami osooi- 
stymi.

M. in. zwrócili się tam ob Jerzy Godlewski oraz Jego matka, któ­
rzy mają poważne kłopoty z współlokatorką, członkowie Komitetu 
Frontu Narodowego — Jan Wroczyński, Władysław Kocbusz 1 Fran­
ciszek Kruk postanawiają zająć się tą sprawą. (Ną Zdjęciu ob. Go­
dlewski przedstawia swoją sprawę członkom OKFN nr 377).

Na krańcach Woli, w Obwodo­
wym Komitecie Frontu Narodo­
wego nr. 130 odbyto się spotka­
nie mieszkańców Jelonek z kan­
dydatami do Dzielnicowej Rady 
Narodowej: Eugenią Gruszko. F. 
Mostkiem t R. Chmielińskim.

Na zebraniu tym mieszkańcy 
Jelonek mówili o swoich kłopo­
tach. w usunięciu których pomóc 
powinni Im przyszli radni.

— W całych Jelonkach "lie ma J r  
ani jednego przedszkola — kobie- < 
ty pracujące muszą wigc swoje f 
dzieci umieszczać w przedszkolach
w centrum Warszawy. Jedno z 
budowanych w przyszłym roku 
przedszkoli powinno być zlokalizo­
wane właśnie w Jelonkach.

— Odczuwamy brak apteki, a w 
niewykorzystanym lokalu przy ul. 
Wyzwolenia 20 można by urządzić 
punkt ap'.ecznv.

O wielu podobnych leszcze 
sprawach mówili na zebraniu mie­
szkańcy Jelonek. Kandydaci noto­
wali dokładnie wszystkie te kło­
poty. Jeśli zostaną wybrani do Ra­
dy *— nie zapomną o nich. (Na 
zdjęciu przewodnicząca jednego z 
komitetów blokowych ob. Jadwi­
ga Sierpień zabiera glos w dysku­
sji). (Kg)

I I I  ^
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Zdjęcia

Oświadczenie premiera Nehru w Delhi
DELHI (PAP). Premier Nehru 

przemawiał 13 listopada w Del­
hi na pierwszej konferencji pra­
sowej. zorganizowanej po jego 
powrocie z Pekinu. Nehru pod­
sumował swoje wrażenia z Chin. 
Zdaniem Nehru. dla współczes­
nych Chin charakterystyczne są 
dwa następujące czynniki: po 
pierwsze — wielomilionowy na­
ród chiński żyje w warunkach 
pokoju, praworządności i ładu; 
po drugie — w Chinach żywe są 
uczucia narodowe. Naród chiń­
ski widzi, że jego ogromny kraj. 
zjednoczony obecnie, opiera się

na mocnych podstawach i może 
się bronić. Nehru podkreślił, że 
w czasie swego pobytu w Chi­
nach porównywał stałe warunki 
tego kraju z warunkami w In­
diach oraz metody stosowane 
przez oba kraje dla rozwiązania 
swych problemów. Stwierdził 
on. że w niektórych dziedzinach 
Indie osiągnęły większe rezulta­
ty. w innych zaś — Chiny.

Indie — oświadczył Nehru — 
nie chcą naśladować ślepo ja­
kiegokolwiek systemu rządzenia. 
Pragną one uczyć się od innych. 
Indie mogą wiele zapożyczyć od

krajów Europy i od Stanów 
Zjednoczonych, lecz mogą one 
nauczyć się wiele również od 
Rosji, a zwłaszcza od Chin. po­
nieważ problemy, jakie stoją 
przed Indiami, są bardzo podob­
ne do problemów istniejących w 
Chinach, i Indie będą dążyć do 
wyzyskania doświadczeń Chin.

W toku konferencji prasowe; 
premier Nehru oświadczył, że 
otrzymał oficjalne zaproszenie 
do Związku Radzieckiego. Do­
dał on. że z chęcią pojedzie do 
ZSRR. nie wie jednak, kiedy 
będzie mógł odbyć tę podróż.

— Co tam, towarzysze, słychać 
w „szóstce“ ?

— Ruszają z robotą. A w 
„dwunastce“ planują na niedzie­
lę spotkanie wyborców z kan­
dydatami. Prosili zawiadomić 
kandydatów.

— Wiem. wiem. W tej samej 
sprawie dzwoniła już „trójka“ i 
„jedenastka“ ...

Zwykły interesant, jeśli trafi 
do biura Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego w Toruniu, 
nie może połapać się w tej swoi­
stej terminologii zagadkowych 
liczb. Dla wtajemniczonych jed­
nak nic to zagadkowego. Liczby 
te po prostu określają numery 
poszczególnych terenowych ko­
mitetów Frontu Narodowego.

Zajrzyjmy do jednego z nich. 
Do „dwunastki“ na popularnym 
Bydgoskim Przedmieściu.

*
Jest wczesny wieczór. W lo­

kalu komitetu chłodnawo, ale 
czysto, schludnie. Trójka dyżur­
nych, z narzuconymi na ramio­
na płaszczami, okrążyła przewod­
niczącego prezydium komitetu, 
tow. Myszkę, starszego siwawe- 
go mężczyznę w mundurze pra­
cownika służby łączności. Do­
magają się, żeby koniecznie ju­
tro w lokalu napalić lepiej. Lu­
dzi przecież przychodzi coraz 
więcej... — W jakich spra­
wach?...

— W bardzo różnych —
,wi młoda dziewczyna. — Py 
ją, jak wygląda podział na ob

n Dwunastka“ pracuje od dwóch lat
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z TORUNIA)

wody, okręgi, jaka jest różnica 
między jednym a drugim, ile 
kartek dostaną przy głosowaniu, 
gdzie można sprawdzić listy wy­
borców. A czasem przychodzą z 
zupełnie osobistymi żalami.

Oczywiście nie wszystko mo­
żemy załatwić sami na miejscu. 
Bardziej skomplikowane sprawy 
posyłamy do Miejskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego i stam­
tąd otrzymujemy odpowiedź.

Mieszkańcy kilku bloków przy 
ul. Słowackiego na Bydgoskim 
Przedmieściu doskonale znają 
swój komitet, przyzwyczaili się 
do niego. Od r. 1952 komitet nie 
zaprzestał ani na chwilę swej 
działalności. Istniał, działał. Po 
kampanii wyborczej do Sejmu, 
był wyróżniony za dobrą pracę.

Szczególnie ciekawe były for­
my współpracy „dwunastki“ z 
młodzieżą Technikum Gastrono­
micznego. które mieści się na 
terenie Bydgoskiego Przedmie­
ścia. Zaczęło się od tego, że na 
zebrania i dyskusje mieszkań­
ców wykorzystano szkolną świe­
tlicę. Dyskusji przyszło przysłu­
chać się kilku starszych uczniów. 
Ot tak. z ciekawości pó prostu. 
Następnym razem przyszło ich 
więcej i komitet Frontu Naro­
dowego zainteresował się mło­
dzieżą bliżej. Począł wciągać

młodych do swej roboty, zain­
teresował ich sprawami społe­
cznymi. uczył myśleć i dyskuto­
wać o najróżniejszych zagadnie­
niach. I młodzież rosła, powoli 
stawała się agitatorami Frontu 
Narodowego, śmielej zabierała 
głos w dyskusjach.

Jeśli spotkacie na zebraniach 
sąsiedzkich przy ul. Słowackie­
go młodą Jadzię Krasucką, Elę 
Górtowską czy Teresę Gąsicką 
— starsze uczennice Technikum 
i agitatorki Frontu Narodowego, 
jeśli spytacie — jak stały się 
agitatorkami, nie odpowiedzą 
wam od razu.

•— Ot, jakoś się stało. — Po­
tem po namyśle odrzekną. — 
W komitecie Frontu Narodowe­
go nauczyliśmy się. Pamiętasz 
Jadziu, jak to krzywiłaś się. że 
praca społeczna w nauce prze­
szkodzi? A to tylko pomogło 
Cała klasa z roku na rok ma 
100 proc. promocji. Komitet nas 
wciągnął do roboty społecznej 
Tłumaczyli nam starsi wiele 
spraw, dyskutowali z nami 
Urządzali spotkania z przodow­
nikami pracy z Zakładów Na­
wozów Fosforowych, z „odzie- 
żówki“ .

Jakoś szerzej spojrzeliśmy na 
świat, poznaliśmy pracę robot­
ników. wyszliśmy z zasklepię 
nia spraw internatu.

Sporo ludzi wyrosło w „dwu­
nastce“ . Cicha, nieśmiała nau­
czycielka Cierpicka stała się 
przez te dwa lata działaczką 
społeczną. Ob. Szajek pracuje w 
Miejskim Komitecie Frontu Na­
rodowego a w Zakładach Nawo­
zów Fosforowych awansował na 
dyrektora administracyjnego.

zorganizował zbiórkę i wręczył 
pogorzelcom przeszło 500 zł na 
pierwsze potrzeby.

Ta ciągłość w pracy komitetu 
przydała się i teraz: Prawda, 
w związku z podziałem na ob­
wody trzeba było komitet nieco 
zreorganizować, dokooptować 
nowych ludzi, ale roboty n,e mu­
siano ruszać od podstaw. W pre­
zydium wielu jest działaczy 
starszych, tych dawnych. Tow. 
Myszka. Cierpicka, tow. Sole­
cka z ..odzieżówki“ , Zieliński — 
robot ni k z MPRB. Pracuje tu

Rośli w robocie. A robota była « 26 agitatorów, którzy bę- 
różna. Spotkania z mieszkańca- i na zebraniach sąsiedzkich, 
mi, urządzane koncerty, poga- I aP°znaJ6 mieszkańców z zada- 
danki o aktualnych wvdarze- ! . Iami 1 pra5°l rad i kandyda- 
niach w kraju i za granicą. Ita™  "a radnych, 
wspólne narady z inżynierami ; .tT 1-1łteł J!(z 7 Pazd^iernika 
na temat — jak lepiej uspraw- z6dził spotkanie mieszkańców 
nić komunikację w dzielnicy i . . pos™  na SeJm’ Nahajow- 
co trzeba zrobić, aby uporząd- skl"  ' który opowiedział o ordy-
kować otoczenie dworca. ! : 'J ' bor?z,e}‘ p a n , kornitetu_ i przewiduje dokładnie kiedy ma-Zorgamz.owapo przy poszczę-1  ją się odbvć rozmowv wvbor_
golnych^ blokach koła, Ligi Ko- | ców z kandydatami do MRN.
biet, koła TPPR. urządzono wła­
sny punkt sanitarny. Namówie­
ni przez komitet mieszkańcy, 
głównie młodzi, oczyścili i upo­
rządkowali pobliski lasek, ulu­
bione miejsce spacerów i za­
baw. Współpracowały z komi­
tetem Frontu Narodowego ko­
mitety blokowe.

Stąd — wiele codziennych 
spraw i zmartwień mieszkańców 
staje się zmartwieniami „dwu­
nastki“ .

Zdarzyło się na przykład, że 
w jednym z mieszkań wybuchł 
pożar. Zniszczył lokatorom część 
dobytku. Komitet na poczekaniu

Działalność komitetu jest sze­
roka i wielostronna.

I dlatego też wśród przeszło 
5 tys. mieszkańców czterech 
bloków przy ul. Słowackiego nie 
znajdziecie bodaj takiego który 
by nie znał siwowłoseg' tow. 
Myszki, przewodniczącego pre­
zydium terenowego komitetu 
Frontu Narodowego nr 12. nie 
znajdziecie takiego, który by nie 
chodził chętnie na zebrania, 
urządzane przez komitet, odmó­
wił udziału w pracy społecznej, 
jaką komitet organizuje.

A. RYSZCZUK
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Układy paryskie sprzeczne sq 
z interesami narodowymi Francji

APEL CGT
PARYŻ (PAP). Dziennik „Hu­

manité“ opublikował apel kra­
jowego komitetu Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT) do 
francuskich mas pracujących.

Apel potępia kategorycznie 
porozumienie londyńskie i u

Komitet krajowy CGT apelu­
je do wszystkich ludzi pracy 
we Francji, aby zjednoczyli się 
w walce o niedopuszczenie do 
ratyfikacji przez parlament
francuski układów w sprawie j ludowych'

Plenum KC SED
BERLIN (PAP). Rozpoczęły 

się obrady X XI Plenum Komi­
tetu Centralnego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności. 
Pierwszy sekretarz KC SED 
Walter Ulbricht wygłosił referat 
pt. „Realizacja uchwał IV Zjaz­
du SED i zadania po wyborach

kłady paryskie, przewidujące j remilitaryzacji Niemiec zachod- 
uzbrojenie Niemiec zachodnich, i nich. Komitet wzywa masy pra- j 

Apel podsreśla że porozumie- ; cujące do składania podpisów 
Bie londyńskie i układy pary- ! pod petycjami i wysyłania de- 
skiem ogą wciągnąć Francję do, legacji do członków Zgroma- 
koahcji sprzecznej z jej intere- i dzenia Narodowego z żądaniem 
sami narodowymi. I odrzucenia tych układów.

O Ś W IA D C Z E N IE  FA U L -B O N C O U B A
PARYŻ 'PAP). Tygodnik Idom paryskim, które przewidu- 

»Tribune des Nations“ zamieś-1  ją uzbrojenie Niemiec. Nie bo- 
cił oświadczenie b. premiera j ję się oświadczyć, że przewidu- 
francuskiego Paui-Boncour w I ją one uzbrojenie Niemiec w
sprawie porozumienia londyń­
skiego i układów paryskich.

Jestem — oświadczył Paul- 
Boncour — przeciwnikiem u- 
kładów. paryskich, tak jak by­
łem przeciwnikiem „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ , po­
nieważ zakładała ona remilita- 
ryzację Niemiec i była tylko 
parawanem dla ich uzbrojenia.

bardziej niebezpiecznych wa­
runkach aniżeli proponował to 
układ o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ .

Paui-Boncour podkreślił ko­
nieczność podjęcia przez mo­
carstwa zachodnie rokowań ze 
Związkiem Radzieckim. Jestem 
przekonany — powiedział — że 
rozmowy takie są , pożądane.
Wierzę również, że są one 

Z tych samych przyczyn wy- i możliwe w myśl zasady współ- 
powiadam się przeciwko ukła- i istnienia dwóch systemów.

Złożenie z  nrzęifu prezydenta Egiptu
LONDYN (PAP). Agencja i jąc w dalszym ciągu funkcje

Reutera donosi z Kairu, że w 
dniu 14 listopada prezydent 
Egiptu Mohammed Nagib został 
złożony z urzędu na wniosek 
premiera Nassera. zatwierdzony 
przez tzw. „radę rewolucyjną“ .

Po posiedzeniu rady dwaj jej 
członkowie udali się do pałacu 
prezydenta Nagiba i pod silną 
eskortą policji odwieźli go do 
jego prywatnej willi, gdzie po­
zostaje pod aresztem domowym.

Decyzja o złożeniu prezydenta 
Nagiba z urzędu została powzię­
ta — jak stwierdza agencja Reu­
tera — po zeznaniach areszto­
wanego 14 listopada rano Jus- 
sufa Talaata, jednego z przy­
wódców rozwiązanej przez rząd 
egipski ligi „Braci Muzułmań- 
sl ch". W ubiegłym miesiącu 
członkowie tej ligi dokonali za­
machu na premiera Nassera. 
Jussuf Talaat — jak donosi a- 
gencja Reutera — oświadczył w 
swych zeznaniach, że prezydent 
Nagib miał, po zamordowaniu 
przez „Braci Muzułmańskich“ 
premiera Nassera, stanąć na cze­
le rządu egipskiego, zachowu-

prezydenta Egiptu.
Premier Abdel Nasser objął 

tymczasowo funkcję prezydenta 
Egiptu.

W londyńskich kołach poli­
tycznych podkreślają, że trwa­
jący już prawie rok konflikt 
między prezydentem Nagibem a 
egipską juntą wojskową wszedł 
w stadium krytyczne wskutek 
zawartego niedawno angielsko- 
egipskiego porozumienia co do 
przyszłości bazy brytyjskiej w 
strefie Kanału Sueskiego.

W Londynie panuje przekona­
nie, że prezydent Nagib był 
przeciwny porozumieniu osiąg­
niętemu w lipcu br. w wyniku 
rozmów między premierem Nas- 
serem a ministrem spraw woj­
skowych W. Brytanii Anthony 
Headem. Przypuszcza się pow­
szechnie, że generał Nagib u- 
ważał, iż porozumienie to jest 
zbyt korzystne dla W. Brytanii

Liga „Braci Muzułmańskich“ 
również wypowiadała się prze­
ciwko porozumieniu brytyjsko- 
egipskiemu.

Bezczelna dywersja wrogów 
zjednoczenia Niemiec

BERLIN (PAP). Agencja ADN 
podaje komunikat ministerstwa 
handlu zagranicznego i między- 
strefowego NRD.

Komunikat stwierdza, że o- 
statnio agenci mocarstw zachod­
nich podjęli próby obliczone na 
zahamowanie handlu zagranicz­
nego republiki. Obcy agenci ro­
zesłali do wielu przedsiębiorstw 
republiki sfałszowane pisma rze­
komo w imieniu ministerstwa 
handlu zagranicznego i między- 
strefowego, jak również w imie­
niu innych organów handlu za­
granicznego NRD. Falsyfikaty 
te zawierały zlecenie ogranicze­
nia produkcji przeznaczonej na 
eksport. Jednocześnie rozesłano 
sfałszowane listy do zachodnio- 
niemieckich i zagranicznych 
partnerów handlowych NRD 
z zawiadomieniem, że NRD nie 
jest rzekomo w stanie wykonać 
swych zobowiązań dotyczących 
dostaw towarów, a zwłaszcza 
dostaw przewidzianych w trans­
akcjach zawartych podczas 
Targów Lipskich.

Komunikat wskazuje na zwią­
zek między zbrodniczą działal­
nością agentów a uprawianą 
przez mocarstwa zachodnie po­
lityką wskrzeszania militaryzmu 
niemieckiego, która stwarza 
w Niemczech zachodnich ogni­
sko wojny.

Czego chcą koncerny i czego chce ludzkość
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z NOWEGO JO RKU)

Kolonizatorzy francuscy sprowadzają 
do Algeru wojska z Indochin

PARYŻ (PAP). W związku z 
nieudaną akcją wojsk francu­
skich przeciwko partyzantom 
algerskim w rejonie masywu 
górskiego Aures, imperialiści 
francuscy zamierzają sprowa­
dzić do Algeru specjalne od­
działy wojskowe z Indochin, 
które wyróżniły się dotychczas 
swą bezwzględnością i brutal­
nością.

We francuskich kołach woj­
skowych panuje przekonanie, że 
wprowadzenie tych oddziałów 
do akcji jest „podstawowym 
warunkiem powodzenia wojsk 
francuskich“ w walce z party­
zantami algerskimi, gdyż jed­
nostki wojskowe z Francji i 
A fryki' północnej do walki tej 
zupełnie się nie nadają.

Rząd planuje wzmożenie represji w Algerze
PARYŻ (PAP). We francu- podjęte wszystkie kroki, aby

skim Zgromadzeniu Narodowym 
odbyła się dyskusja nad inter­
pelacjami w sprawie sytuacji w 
Algerze. Ogółem w sprawie tej 
złożono 19 interpelacji.

Większość autorów interpela­
cji należących do partii prawi­
cowych, domagała się wzmoże­
nia represji w Algerze.

Minister spraw wewnętrznych 
Mitterrand oświadczył, że będą

„mimo trudności, spokój w Al­
gerze został przywrócony przy
utyciu siły".

W imieniu rządu Mitterrand 
wysunął wniosek, aby sprawa 
sytuacji w Algerze nie była o- 
mawiana do chwili powroty 
premiera Mendes-France'a zë 
Stanów Zjednoczonych.

Wniosek rządowy został u- 
chwalony 312 głosami przeciw­
ko 272.

Plenum KC FPK
PARYŻ (PAP). Plenum Ko­

mitetu Centralnego Francuskiej 
Partii Komunistycznej wysłu­
chało sprawozdania członka 
Biura Politycznego FPK, Etien­
ne Fajon, o zadaniach redakcji 
„Humanité“ i o  rozpowszech­
nianiu pisma.

Plenum uchwaliło rezolucję 
dotyczącą sposobów usprawnie­
nia pracy dziennika ł jego roz­
powszechniania.

W związku z debatą nad pla­
nem Eisenhowera toczącą się od 
kilku dni w Komisji Politycznej 
ONZ, delegacja amerykańska u- 
rządziła 10 listopada w hotelu 
Waldorf Astoria pokaz filmu o 
pokojowym stosowaniu energii 
atomowej. Film ten poprzedziła 
taka sama reklama, jaką prasa 
amerykańska roztacza wokół 
planu Eisenhowera a raczej jego 
obecnej, znacznie zawężonej 
wersji. Jednakże pokaz urządzo­
ny dla delegacji i prasy był 
wielkim rozczarowaniem i wy­
wołał oburzenie zwłaszcza wśród 
delegacji mniejszych krajów. 
Słychać było takie głosy: „Za 
co oni nas uważają? Przecież 
nie jesteśmy dziećmi!“

Najpierw bowiem pokazano 
nam film rysunkowy z lekcją 
fizyki, jak się rozbija atom, a 
potem kilka eksperymentów 
stosowania energii atomowej w 
rolnictwie, przemyśle i medy­
cynie.

O tym filmie i reakcji nań 
musiałam myśleć słuchając 12 
bm. przemówienia Wyszyńskie­
go. Można by powiedzieć, że 
wszystkie uwagi jakie nasuwa­
ły się widzowi w czasie wspom­
nianego pokazu znalazły swój 
jasno sformułowany wyraz w 
tym przemówieniu.

Bo i cóż pokazuje film? Po­
kazuje po pierwsze, że pokojo­
we wykorzystanie energii ato­
mowej w USA znajduje się w 
bardzo skromnym stadium ba­
dań laboratoryjnych, podczas 
gdy w ZSRR istnieje już elek 
trownia atomowa o sile 5000 kWt 
i jak oświadczył Wyszyński 
buduje się obecnie dwie takie 
elektrownie o mocy 50 tysięcy 
i 100 tysięcy kWt. Jednocześnie 
— dodał Wyszyński — stosu­
je się energię atomową w 
medycynie, przemyśle, rolnic­
twie; prace te przekroczyły już 
stadium badań laboratoryjnych.

Parlament, Syrii popiera walkę 
narodów Afryki Północnej o wolność

PARYŻ (PAP). Jak donoszą 
z Damaszku, parlament syryj­
ski zaaprobował uchwałę ko­
misji spraw zagranicznych, do­
tyczącą sytuacji w Afryce pól 
nocnej. Uchwała proponuje wy­
stosowanie depeszy do francu 
skiego Zgromadzenia Narodo­

wego z wyrazami współczucia 
dla narodów Afryki północnej 
oraz depeszy do walczącej lud­
ności Algeru. Parlament we­
zwał rząd syryjski do podjęcia 
kroków w celu udzielenia po­
mocy arabskiej ludności Afryki 
północnej, walczącej o wolność.

Dzień walki urzędników 
państwowych we Francji

PARYŻ (PAP). 12 listopada 
jest we Francji dniem walki 
urzędników instytucji państwo­
wych o podwyżkę uposażeń.

W Paryżu przerwali pracę na 
krótki okres czasu urzędnicy 
wszystkich ministerstw, 3 tys. 
pracowników towarzystwa lot­
niczego „Air-France“ na lotni­
skach Orly oraz Le Bourget, 
pracownicy przedsiębiorstw ko­
munikacyjnych oraz robotnicy i 
pracownicy umysłowi wielu in­
nych instytucji państwowych.

Na placu Opery odbył się 
wiec blisko 10 tys. urzędników. 
Po przemówieniach deiegatów 
reprAentujących różne związki 
zawodowe uczestnicy wiecu 
udali się do ministerstwa finan­
sów przy ul. Rivoli skandując: 
„Podnieście nam uposażenia!“ , 
„Niech żyje jedność działania!“ . 
Manifestanci dorhagali się ustą­
pienia ministra finansów Edga­
ra Faure.

Dziennik „Liberation“ donosi, 
że podobnie przebiegał dzień 
walki urzędników państwowych 
niemal we wszystkich departa­
mentach kraju.

Dopiero w roku... 1975
Jakie są przeszkody na dro­

dze do takiego samego rozwoju 
w czołowych krajach kapitali­
stycznych? O jednej z nich 
Wyszyński mówił obszernie. 
Tą przeszkodą jest uprawiana 
przez te kraje polityka zimnej 
wojny, polityka gromadzenia 
bomb atomowych i wodoro­
wych i wymachiwania nimi. 
Stąd ten pesymizm, który bije 
zarówno z niektórych wystą­
pień w Komisji Politycznej jak

r i z samego planu w wersji Lod- 
ge'a. Podawany jest termin 1975 
roku jako czas, w którym dopie­
ro będzie możliwe stosowanie 
energii atomowej dla celów 
przemysłu pokojowego. Nic 
dziw n^o więc, że przedstawi­
ciele krajów gospodarczo zaco­
fanych, którzy początkowo wie­
le się spodziewali po tym pla­
nie, są rozczarowani.

Istnieją jednak i inne przy­
czyny tego powolnego rozwoju 
pokojowego przemysłu atomo­
wego w USA. Prawda jest taka, 
że ustawa atomowa z bieżącego 
roku oddała cały przemysł ato­
mowy USA wraz ze wszystki­
mi laboratoriami, wynalazkami, 
patentami itd„ przemysł, który 
dotąd był państwowy i w który 
podatnik amerykański zainwes­
tował dwanaście miliardów do­
larów — w ręce wielkich kon­
cernów, nota bene za grosze. 
Gdy latem br. ustawa ta była 
dyskutowana w senacie USA, 
senator z ramienia Partii De­
mokratycznej, Herbert Lehman 
oświadczył dosłownie: „To jest 
kolosalna darowizna, większa 
niż cokolwiek, co kiedykolwiek 
istniało w USA i gdzie indziej. 
Jest to darowizna kosztem lud­
ności Stanów Zjednoczonych“ .

„Biedne“ koncerny
Jakie koncerny zostały tak 

miłościwie obdarowane przez 
rząd USA kosztem społeczeń­
stwa? Są to: „General Electric“ . 
„Union Carbide“ , „DuFont“ i 
„Westinghouse“ . Otóż te właś­

nie koncerny są właścicie­
lami przemysłu elektrycznego, 
węglowego, chemicznego, a więc 
tych gałęzi, dla których prze­
mysł atomowy może być kon­
kurencją. Czyż zatem koncerny 
te są zainteresowane w szyb­
kim rozwoju pokojowego prze­
mysłu atomowego czy raczej 
odpowiada im termin dwudzie­
stu albo nawet i stu lat — je­
żeli oczywiście chodzi o pokojo­
we wykorzystanie energii ato­
mowej. Bowiem bomby atomo­
we i wodorowe produkują one 
chętnie, nawet bardzo chętnie k 
to już.

Wróćmy jednak do filmu i do 
rozczarowania małych krajów. 
Ostatecznie można by powiedzieć 
że rozwój przemysłu atomowe­
go w USA jest wewnętrzną 
sprawą USA. Rzecz jednak w 
tym, że te same czynniki, które 
utrudniają rozwój przemysłu a-

1 tomowego w celach pokojowych 
w USA oddziaływają w poważ­
nej mierze na obecną nową 
wersję planu Eisenhowera.

Fiim unaocznił widzom, że 
koncerny i rząd amerykański 
nie mają zamiaru dzielić się 
swymi doświadczeniami ze słab­
szymi krajami. Proponowana 
„międzynarodowa agencja dla 
pokojowego wykorzystania ener­
gii atomowej“ ma jedynie za­
twierdzić projekty inwestycji, 
które będą. przedmiotem umów 
dwustronnych. W tych warun­
kach nie można sobie wyobra­
zić i nikt nawet nie robi takich 
złudzeń, by umowy dwustronne 
dotyczące energii atomowej nie 
stały się w rękach potentatów 
monopoli nowym środkiem 
ujarzmienia narodów gospodar­
czo słabszych.

Takiemu charakterowi tej 
tzw. „współpracy międzyna­
rodowej“ mogłoby przeszko­
dzić poważnie podporządko­
wanie proponowanej „agencji 
atomowej“ — Zgromadzeniu O- 
gólnemu NZ i Radzie Bezpie­
czeństwa. Wtedy współpraca 
międzynarodowa i pomoc kra­
jom gospodarczo zacofanym by­
łaby sprawą ONZ a nie po­
szczególnych koncernów. Dlate­
go Wyszyński z takim nacis­
kiem podkreślił konieczność 
podporządkowania agencji Zgro­
madzeniu Ogólnemu i Radzie 
Bezpieczeństwa.

Wyszyński przemawiał 12 bm. 
a 11—ukazał się charakterystycz­
ny artykuł w „Christian Scien­
ce Monitor“ , w którym czyta­
my: „Jest zdumiewające, że plan 
Eisenhowera w zmienionej po­
staci, w jakiej został przedsta­
wiony w ONZ wywołuje coraz 
więcej krytyki. Ta krytyka nie 
pochodzi zc źródeł komunistycz­
nych“ .

I rzeczywiście, delegat Filipin 
zwykle popierający wszystko co 
amerykańskie, tym razem do­
magał się związania agencji ato­
mowej ze Zgromadzeniem Ogól­
nym NZ i tego, żeby agencja 
była więcej niż „pośrednikiem“ , 
co jest określeniem amerykań­
skim. Podobne stanowisko wy­
raził delegat Szwecji Sandler, 
który mówił, że agencja powin­
na być integralną częścią ONZ, 
że to jest skrajną koniecznością. 
Delegat Pakistanu zgodnie z o- 
kreśleniem „Christian Science 
Monitor“ wyraził „żarliwie pra­
gnienie“ , by kraje azjatyckie

były partnerami planu, który 
mocarstwa atomowe rozwijały 
dotąd tylko na swoją korzyść. 
Nawet przedstawiciel Nowej Ze 
landii zgłosił zastrzeżenia wo­
bec planu amerykańskiego.

W tym samym artykule czy­
tamy, że komuniści usiłują wy­
korzystać niezadowolenie kra­
jów gospodarczo zacofanych. 
Prawda jest inna, a polega ona 
na tym, że jak zwykle tak i w 
tej debacie ZSRR jest wyrazi­
cielem interesów wszystkich 
narodów.

Dlatego Wyszyński z takim i 
naciskiem mówił o zakazie bro­
ni atomowej.

Sam taki zakaz byłby jedno­
znaczny z możliwością pokojo­
wego wykorzystania energii a- 
tomowej, gdyż uwolniłby na te 
cele ogromne zapasy tej ener­
gii. I w tej sprawie Wyszyński 
nie był odosobniony w debacie 
w Komisji Politycznej. Nawet 
delegat Kanady Martin, współ­
autor rezolucji w sprawie agen­
cji, łączył w debacie sprawę po­
kojowego użycia energii ato­
mowej ze znalezieniem rozwią­
zania problemu zbrojeniowego.

Przemawiający w piątek de­
legat Syrii poświęcił większą 
część swej mowy tej palącej 
sprawie, choć Mr Lodge dwu­
krotnie oświadczył, że jego zda-

Przy'ęcie u s’edzibi« 
delegacji polskiej w ONZ

NOWY JORK (PAP). Prze- 
wodntezący delegacji polskiej 
na IX sesję Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, minister spraw zagra­
nicznych S. Skrzeszewski wy- " j dał w siedzibie stałej polskiej 
delegacji do ONZ przyjęcie, na 
którym obecni byłi m. in.: se­
kretarz generalny ONZ Dag 
Hammarskjoeld, przewodniczący 
Komisji Politycznej i stały de­
legat Kolumbii F. Uriutia; szef 
delegacji hinduskiej Kriszna 
Menon, członek delegacji fran­
cuskiej, b. minister Jules Moch, 
szef delegacji chilijskiej J. Ma- 
za, stały delegat Burmy amb. 
James Barrington oraz członek 
delegacji greckiej A. Kyrou.

Litsia nie weźmie ndziaiu 
w pakfacłi tworzonych 

przez Zachód
LONDYN (PAP). Dziennik 

egipski „Al-Gumhuria“ opubli­
kował wywiad premiera Libii 
Mustafy Ben Haiima, udzielony 
korespondentowi egipskiej agen­
cji informacyjnej Misr-Press.

Na pytanie dotyczące stosun­
ku Libii do udziału w paktach 
montowanych przez Zachód, 
premier Halim odpowiedział:

„Rząd libijski zajął już stanowi­
sko w tej sprawie. Podkreślaliśmy

niem, zakaz broni atomowej nie j niejednokrotnie, że Libia nie chce 
ma nic wspólnego z obecną de- j ucf f  ‘ "l“ *4 w pakcie „turecl<0-bata Deleeat Svrii nnwiedzial I Pa!<lsta"skim ani tez w żadnym In- Daią. ueiegat. fc>yi 11 powiedział m pa|<cia tworzonym przez kra-
doslownie: „Pozostaje jeszcze j J e  Za“h0dU
wielka sprawa zakazu energii Rząd libijski -  podkreślił pre- 
atomowej jako sity niszczyciel- mjer _  wypowiada się przeciw-

i ko udziałowi w jakimkolwiek
Oczekiwanie narodów pakcie wojskowym“.

I
Wszędzie w ONZ i poza 

ONZ. wbrew temu co chcieliby 
widzieć politycy amerykańscy, 
ujawnia się sprawa najważniej­
sza — niepokój nurtujący naro­
dy z powodu groźby wojny a- 
tomowej. Właśnie w tygodniu,
w którym toczy się debata 
ONZ, w Nowej Zelandii wy­
buchło ogromne wzburzenie w 
związku z zapowiedzianymi 
przez USA próbami z bombą 
atomową i wodorową w rejo­
nie Antarktydy. Wzburzenie to 
było tak wielkie, że rząd Nowej 
Zelandii obawiając się o wynik 
wyborów (odbyły się one w 
sobotę, dn. 13 bm. — red.) 
zwrócił się do USA, by pospie­
sznie zdementowały tę wiado­
mość.

EDDA WERFEL

Dla hudowniitwa mieszkaniowego

Moskiewskie Zakłady Wyrobów Zelazobetou owych nr 1 wykonują, konstrukcje i części budyn­
ków dla potrzeb budownictwa mieszkaniowego. Na zdjęciu: w magazynie wyrobów gotowych

Foto CAF

Z  p o d r ó ż y  d o  W ł o c h

AKTUALNE ROZWAŻANIA NA RUINACH POMPEI
Z Neapolu do Pompei jedzie 

my kolejką elektryczną. W 
niepełną godzinę jazdy — odby 
liśmy podróż w czasie, cofając 
się 2000 lat wstecz.

Niełatwo jest dostać się od 
stacji kolejowej w Pompei do 
słynnych historycznych ruin 
Co kilka kroków restauracja; 
a przed każdą kilku kelnerów, 
którzy dosłownie chwytają tu 
rystów za rękaw i ciągną do 
wnętrza., Przed pewnymi re­
stauracjami stosuje się nie­
omal metodę kidnapperstwa. 
Paru kelnerów otacza klienta 
i zachwalając „menu“ wpycha 
go prawie siłą do wnętrza lo 
kału.

Przyczyną tej natarczywości 
jest chroniczny po wojnie kry 
zys turystyczny, przeżywany 
przez Pompeję Amerykanie, 
którzy stanowią większość tu 
rystów we Włoszech wolą spę 
dzać czas w nocnych lokalach 
Rzymu, Mediolanu czy Wene 
cji, niż na ruinach Pompei. To 
też sklepy i restauracje w Pom 
pei wegetują, większość z nich 
znajduje się w stanie okropne 
go zaniedbania; na pierwszy 
rzut oka poznać, że ód wielu 
lat nie przeprowadzano remon 
tu.

Tylko Wezuwiusz...
Jedyną nadzieję pokłada lud­

ność Pompei w... Wezuwiuszu. 
W drodze do Pompei jeden z 
wycieczkowiczów zapytał kon 
trolera biletów czy Wezuwiusz 
już zupełnie wygasi. Na to pa 
dła w najsmutniejszym to­
nie odpowiedź: „Ostatni raz 
dymił w 1940 r., a teraz, nie-

stety, jest całkiem spokojny“ 
Czy miały to być kpiny z na­
iwnych turystów? Później wy­
jaśniło się, że wcale nie. Pom- 
pejanie spoglądają na Wezu 
wiusz nieraz błagalnym, nieraz 
gniewnym wzrokiem, kiedy wre 
szcie zaczniesz dymić? — zdają 
się mówić. — Oczywiście — 
dodają w myśli — nieznacznie, 
nie na tyle, żeby miał s:ę 
powtórzyć kataklizm sprzed 
prawie 2000 lat, ale wystarcza 
jąco, by ściągnąć setki tysięcy 
turystów.

Jeśli uda się wam przebić 
przez tłumy naganiaczy re­
stauracyjnych, to tuż przed 
wejściem do starej Pompei 
czeka was ostatnia bitwa. Na 
całej szerokości jezdni stoją ko 
biety, sprzedające upominki a 
szczególnie kamee. Wpychając 
do ręki broszkę lub medalionik, 
w różnych językach przekonują, 
że kamea uchroni was od 
wszelkich nieszczęść, a odmo­
wa kupna będzie równoznacz­
na ze ściągnięciem na siebie 
gniewu niebios. Rozpaczliwy i 
nędzny wygląd tych kobiet, 
młodych i starych, jest zresztą 
najhardziej przekonującym ar­
gumentem; trudno w tych wa­
runkach uchylić się przed kup­
nem upominków.

Kres starej cywilizacji
...Prace wykopaliskowe w 

Pompei rozpoczęte 200 lat te­
mu trwają nadal. Obecnie spod 
zastygłej lawy Wezuwiusza 
wykopano większą część mia 
sta. Wchodzi się doń przez uli­
cę Via Porta Marina, która

prowadziła do portu morskie­
go. Tą ulicą uciekali pompeja- 
nie w dniach katastrofy w kie­
runku morza, do pobliskich 
portów, gdzie niektórym udało 
się dostać na okręty i z nich 
obserwować ostatnie godziny 
Pompei, jej straszliwy koniec

Ruiny ulic, domów, świątyń, 
rynku, amfiteatru, łaźni pu­
blicznych oraz freski, rzeźby i 
fontanny, wieża wodna, rury 
kanalizacyjne, pozostałości me­
bli i narzędzi rzemieślniczych 
— wszystko to opowiada o wy­
sokiej cywilizacji i niezmier­
nych bogactwach mieszkańców 
tego starożytnego miasta.

Wizyta Pompei — to wlaści 
wie nie wizyta jednego miasta 
tylko w skrócie — wizyta jakby 
całego starożytnego Rzymu. 
Cale miasto zbudowane jest 
wokół Forum, na którym kon­
centrowało się życie społeczne, 
gospodarcze i kulturalne mia­
sta.

Jedna z ulic zaprowadziła 
nas do olbrzymiego amfiteatru, 
który tylko w drobnej części 
został uszkodzony. Jeśli dotych­
czas wszystko opowiadało o ży­
ciu patrycjuszów, warstwy rzą­
dzącej, to w amfiteatrze można 
się spotkać ze świadectwami i 
dokumentami, mówiącymi o 
istnieniu innych grup społecz­
nych, niewolników i gladiato­
rów.

Za amfiteatrem, leżącym za 
miastem rozciąga się równina 
aż do Wezuwiusza oddalonego 
o niecałe 20 kilometrów, Arnfi 
teatr i Wezuwiusz powodują 
nieuchronnie wspomnienia o 
Spartakusie. Przecież zbocza

Wezuwiusza były pierwszym 
miejscem, gdzie wódz zbunto­
wanych niewolników Spartakus 
i jego ludzie stoczyli pierwszą 
większą bitwę. Z tego miejsca 
zaczął się triumfalny marsz 
„wolnych niewolników", pory­
wający za sobą do walki wiele 
tysięcy gladiatorów, niewolni 
ków i zrujnowanych chłopów 
Walki Spartakusa wstrząsnęły 
ustrojem niewolniczym i stały 
się zwiastunem jego późniejsze 
go rozkładu i upadku.

„Złocone am ory“
czyli „Capocotta“

Przewodnicy w Pompei lubią 
opowiadać o rozkładzie moral­
nym pasożytniczo żyjących pa­
trycjuszów Pompei.

Kiedy jeden z przewodników 
nie szczędząc drastycznych 
szczegółów, opisywał życie w 
domu zwanym „złocone amo­
ry“ zakończył swe opowiada­
nie słowami: „Ten dom, to by­
ła chyba pompejańska „capo­
cotta“ — i zaśmiał się zadowo­
lony z własnego dowcipu.

Z nazwą „Capocotta“ niejed­
nokrotnie spotykaliśmy się w 
czasie pobytu we Włoszech.

Słowo to bowiem uważa dziś 
lud włoski za symbol upadku 
i zgnilizny warstw panujących. 
Willa, w której synek byłego 
ministra spraw zagranicznych 
Piccioniego i jego koledzy z 
wyższych sfer chadeckiego re­
żimu urządzali orgie i w której 
znalazła śmierć Wilma Montesi 
nazywa się właśnie „Capocot­
ta“ .

Przewodnik pompejański sło­
wem „Capocotta“ , może nie­
chcący, przerzucił pomost mię­
dzy Pompeją pierwszego wieku 
naszej ery a chadecką Italią 
drugiej połowy 20-go wieku. 
Afera Montesi jest tylko jed 
nym odcinkiem bagna, w któ 
rym grzęźnie reakcja wioska 
tnne objawy są może mniej 
głośne, mniej krzykliwe, ale nie­
mniej wymowne.

Jeśli okno wystawowe jakiej 
koiwiek księgarni włoskiej ma 
być oknem wystawowym 
współczesnej literatury włos 
kiej, to nieuchronnie narzuca 
się smutna refleksja: prawie 
nic poza kryminalną i erotycz 
ną literaturą, zawartą w książ­
kach o najbardziej wulgarnych 
okładkach.

Faszyzm Mussoliniego zosta­
wił niewątpliwie okropną spu 
ściznę w dziedzinie kultury i 
obyczajowości. W ostatnim 
dziesięcioleciu dyktatury faszy­
stowskiej powszechny był po 
gląd, że to „wszystko nie po­
trwa długo“ . Nic też dziwnego, 
że faszyści, a wraz z^nimi ca­
la warstwa wielkiej burżuazji 
włoskiej myśleli tylko o jed­
nym: o napychaniu kieszeni 
pieniędzmi i życiu „peiną pa- 
rą“ .

Nowa fala demoralizacji

W latach powojennych, otwie­
rając bramy kraju dla inwazji 
produktów amerykańskich, po 
szczególne rządy reakcyjne 
wpuszczały jednocześnie stru­
mienie „kultury“ amerykań­
skiej.

Jedną z wielkich w obecnej 
chwili trosk postępowych Wło­
k ó w  jest postawienie zapory 
łwiom zgnilizny, zalewającej 
kraj.

Alarmujące artykuły na te­
mat upadku kultury i oświaty 
we Włoszech — w kraju, w 
którym znajdują się jedne z 
największych i najpiękniejszych 
pomników kultury ludzkiej —. 
ukazują się nie tylko w prass*’ 
demokratycznej, ale i w poważ­
niejszych gazetach burżuazyj 
nych.

Bo przecież prawie codzien 
nie na pierwszych stronach hru 
kowych gazet znaleźć można 
zdjęcia młodych chłopców i 
dziewcząt, aresztowanych za 
napady bandyckie, za kradzie 
że, lub zdjęcia ofiar morderstw 
na tle seksualnym.

Decyzja prof. Pellegrini

Przeciwko tym spod znaku 
„Capocotta“ budzi się wielki 
ruch oburzenia i protestu Ry­
suje się w społeczeństwie wło­
skim nowa iinia podziału — 
na uczciwych i nieuczciwych, 
na moralnie zdrowych i zdemo­
ralizowanych obywateli. Wszy­
scy, w których rozkład rządzą­
cych warstw budzi głębokie ob­
rzydzenie, uznają, że najzdrow­
szą moralnie partią jest partia 
klasy robotniczej. W związku 
z tym, warto przytoczyć nie­
zmiernie ciekawy, a nawet sen­
sacyjny wypadek.

Profesor Pellegrini, jedna z 
najsławniejszych osobistości 
włoskiego świata medycznego 
stał na czele komisji sądowej 
do zbadania przyczyn śmierci 
Wilmy Montesi. Wyniki jego 
badań stanowiły poważny cios 
wymierzony we wszystkich wy­
soko postawionych obrońców 
syna Piccioniego, Pellegrini 
stwierdził bowiem, że Montesi 
zmarła nie wskutek zażycia 
zbyt dużej dozy narkotyków, 
lecz w wyniku aktów sadystycz-

Delegacja m. Coventry 
o swym pobycie 
w Stalingradzie

LONDYN (PAP). Delegacja 
Rady Miejskiej Coventry, która
powróciła ze Stalingradu, gdzie 
— jak wiadomo — uchwalone 
zostało wspóine orędzie (Jo ONZ, 
wzywające do zakazu broni ato­
mowej, zorganizowała konferen­
cję prasową.

Nadburmistrz Coventry Fen­
nell oświadczył, że zarówno w 
Moskwie jak i Stalingradzie, 
członkowie delegacji byli przyj­
mowani niezwykle gościnnie. W 
Stalingradzie — powiedział Fen­
nell — zacieśniliśmy więzy 
przyjaźni zadzierzgnięte z mie­
szkańcami tego miasta jeszcze 
podczas drugiej wojny świato­
wej.

Członkowie delegacji podkre­
ślili na konferencji prasowej, że 
podczas pobytu w ZSRR mieli 
możność zapoznania się z pracą 
i warunkami bytu obywateli ra­
dzieckich.

nych, których ślady na ciele 
zmarłej zostały przez niego 
stwierdzone. W pierwszych 
dniach października, w kilka 
dni po burzliwej debacie w 
parlamencie nad sprawą Mon­
tesi, profesor Pellegrini zgłosił 
się do redakcji dziennika ko­
munistycznego „Unita“ w Me­
diolanie i złożył redaktorowi 
naczelnemu nadzwyczaj cenny 
rękopis zawierający analizę 
przyczyn śmierci Montesi. „Zde­
cydowałem się — oświad 
czył prof Pellegrini — przeka­
zać mój rękopis do publi­
kacji Wam, komunistom. Zde­
cydowałem się na to po 
przemówieniu p. Togliatti‘ego. 
Wrażenie, jakie to przemówie­
nie na mnie wywarło było ta­
kie, że mimo, iż jestem bardzo 
daleki od komunizmu, doszed­
łem do przekonania, że tyiko 
Wasza partia jest partią mo­
ralności“ .

Zatopienie
knomintangowskiego

konirtorpedowca
PEKIN (PAP). 14 listopada 

jednostki marynarki wojennej 
chińskiej armii ludowo-wyzwo- 
leńczej zatopiły kontrtorpedo- 
wiec kuomintangowski „Tai- 
ping“ w pobliżu wyspy Tien- 
Au koło wybrzeży prowincji 
Czekiang. Okręt ten dokony­
wał aktów korsarstwa w zatoce 
Taiczonwan.

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że artyleria 
przeciwlotnicza armii ludowo- 
wyzwoleńczej w okresie od 3 
września do 3 listopada br. ze­
strzeliła 21 i uszkodziła 67 sa­
molotów kuomintangowskich.

W »ym samym okresie uszko­
dzone zostały 3 kontrtorpedowce 
kuomintangowskie i jedna ka- 
nonierka. Jeden dok pływający i 
jeden transportowiec zostały za­
topione.

Artyleria armii ludowo-wy-
zwoleńczej zniszczyła na wy­
spie Quemoy 11 dział kuomin- 
tangowskich. 6 magazynów woj­
skowych i koło 20 stanowisk ar­
tylerii.

Dwa statki brytyjskie 
obrabowane 

przez kuomintangowców
PEKIN (PAP). 14 listopada 

brytyjski statek handlowy „Inch- 
wells“ zostai w pobliżu Fuczou 
zatrzymany przez kuomintan- 
gows.ki okręt wojenny. Piraci 
kuomintangowscy obrabowali 
statek.

Inny brytyjski statek handlo­
wy, „Incharran“ był w dniu 
13 listopada również zatrzyma­
ny przez kuomintangowski okręt 
wojenny.

„ \ pu York Times“ 
zaniepokojony sukcesami 

techniki w ZSRR
NOWY JORK (PAP). Dzien­

nik „New York Times“ zamie­
ści! artykuł, w którym podkre­
śla, że pogląd, jakoby Stany 
Zjednoczone miały przewagę 
techniczną nad Związkiem Ra­
dzieckim, me da się utrzymać 
wobec ostatnich zdobyczy tech­
nicznych ZSRR. Dziennik stwier­
dza przy tym, że w roku bieżą- 
oym w Związku Radzieckim 
ukończyło studia 2.5 raza wię­
cej inżynierów aniżeli w USA; 
jednocześnie wzrosła liczba in­
żynierów i podniósł się poziom 
ich przygotowania w Chinach 
oraz we wschodnio-europejskich 
krajach demokracji ludowej.

Ten wzrost wykwalifikowa­
nych kadr — pisze dziennik — 
stanowi, naszym zdaniem, głów­
ną przyczynę ta'k nieoczekiwa­
nych wydarzeń minionych lat, 
jak na przykład tempo, w ja­
kim udało się Związkowi Ra­
dzieckiemu wyprodukować bom­
bę atomową i wodorową oraz 
bombowce odrzutowe.

Należy dodać, że prof. Pelłe 
grini zrezygnował z honora­
rium za swój rękopis; otrzymał 
on od redakcji tylko list z po: 
dziękowaniem. Każda inna ga­
zeta w poszukiwaniu sensacyj- 
nego materiału zapłaciłaby za 
ten dokument setki tysięcy li­
rów.

...Niezliczonej ilości wrażeń 
doznanych w chwili, gdy zwie- 
dza się ruiny Pompei — naj­
bardziej „żywego“ dzisiaj ob­
razu starożytnego Rzymu z o- 
kresu jego schyłku, towarzyszy 
uporczywie i bezustannie jedna 
myśl: jakże podobne są upada­
jące społeczeństwa i odchodzą­
ce klasy; jaką świeżością, szla­
chetnością i zdrowiem moral-

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludową!“
BUKARESZT (PAP), ukazał się 

46 (314) numer czasopisma ,,o trwa­
ły pokój, o demokrację ludową!". 
W numerze tym opublikowany jest 
referat M. Z Saburowa. wygłoszo­
ny na uroczystym posiedzeniu Ra­
dy Moskiewskiej w dniu 6 listo­pada br.

Czasopismo podaje informacje o 
nrpozystyeb obchodach 37 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej w różnych kra- 
jach. w numerze opublikowano 
streszczanie komunikatu Komitetu 
Centralnego KPZR 1 Rady Mini­
strów ZSRR o wykonaniu przez 
kołenozy ( sowchozy Związku Ra­
dzieckiego państwowego planu do­
staw zboża na rok 1964. Pismo pu­
blikuje artykuły: członka Hiura 
Politycznego KC Węgierskiej bartli 
Pracujących Lajosa Acsa -  „Umo­
cnienie wiejskich organizacji par- 
tyjnych na Węgrzech“ , sekretarza 
generalnego Komunistycznej Partii 
Belgii Edgara Lalmanda — ,,Re- 
militaryzacja Niemiec zachodnich — 
śmiertelną groźbą dla bezpieczeń­
stwa Belgii“ , I. H Browna — „Co 
wykazały wybory w USA“ .

W numerze opublikowano szereg 
nym promieniują postępowe ™ateJiałów ?  wzmaganiu się walki
klasy które chwytają z s t e r  S f c i i S “ &  « " S »
historii. nich, artykuł o  walce narodu al-

( gersktego o swe prawa, komunikat 
odbytym niedawno V zjeździeA. RAYSKI inne Upozj?cje?e  ̂ Part“  Hlszpan11 i
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Koszalińska Starówka Ź r ó d ł o  n a s z e j  si
„Jak nie będzie współpracy ! 

sojuszu partyjnych z bezpartyj­
nymi, to słowo „partia“  nie bę­
dzie miało tego znaczenia Jakie 
miało u wielkiego rewolucjoni­
sty — Lenina“ . (Z Listu A. Przy­
wary z gromady Sosnowa Wola 
w powiecie kraśnickim do re­
dakcji „Gromada — Rolnik Pol­
ski“ ).

*
tvj ie zamierzam powtarzać 
i ’  tu bezspornych prawd o 

tym, że s-iła naszej partii tkwi 
w jej związku z masami. Nie 
będę też udowadniał, że hasła 
i cele naszej partii mają moc 
przetworzenia życia wtedy tyl­
ko, kiedy rozumiane są i pociję 
te przez klasę robotniczą, przez 
naród. Są to wszystko prawdy 
bezsporne. Więcej: są to praw- 
dy obowiązujące każdego człon­
ka partii.

Zamierzam pisać o zjawi­
skach niezgodnych z tymi 
prawdami, o,zjawiskach opacz­
nego pojmowania i komento­
wał! i a kierowniczej roli partii, 
więzi z masami, czujności.

uważali za stosowne naradzić I skłonni są zwymyślać od rea-k- 
się z bezpartyjnymi, wysłuchać jcjonistów i wrogów każdego

Z końcem 195.7 r. rozpoczęto odbudowę Starego Rynku w Koszalinie. Jeszcze w tym roku bu­
dowlani z ZBid Szczecin oddz. V w Koszalinie oddadzą pierwsze 310 izb mieszkalnych o łącz­
nej kubaturze 25 tys. metrów sześciennych. Na zdjęciu: fragment odbudowywanego rynku 

J Foto A. Nowosielski

Poważne nimm polskiego rzemiosła
Z przemówierra wiceprezesa Rady Mnvstrów T. Gede na krajowej 

naradzie aktywu rzemiosła
Wiceprezes Rady Ministrów I w ostatnich miesiącach w ca- 

Tadeusz Gede wita w im ieniu ; tym kraju i na ogół we wszyst-
KC PZPR i Rządu aktyw rze­
miosła indywidualnego i po- 
zdrawia wielotysięczne rzesze 
rzemieślników w całym kraju.

Na tle potężnego uprzemysło­
wienia naszego kraju i ogólne­
go wzrostu naszej gospodarki, 
drobnej wytwórczości i rzemio­
słu przypada bardzo poważna 
rola w zaspokajaniu stale wzra­
stających potrzeb ludzi pracy.

Popierając i umacniając w 
działalności drobnej wytwór­
czości i rzemiosła formę spół­
dzielczą — państwo ludowe o- 
tacza równiej wydatną opieką 
rzemiosło indywidualne, udzie­
lając mu pomocy w spełnianiu 
lego ważnej społecznej funk­
cji.

Państwo niesie pomoc rze­
miosłu indywidualnemu w dzie­
dzinie organizacyjnej, zaopa­
trzenia materiałowego i przez 
ułatwienia podatkowe.

W bojowym zadaniu naszych 
dni — zadaniu dokonania prze­
łomu w rozwoju naszej gospo­
darki rolnej oraz znacznego 
zwiększenia produkcji bezpo­
średnio obsługującej potrzeby 
ludności — niesłychanie wiele 
zależy od pracy i wysiłków 
świadomego swej roli rze­
miosła.

Państwo i społeczeństwo o- 
czekują od rzemiosła indywi­
dualnego, że sprosta ono temu 
chlubnemu zadaniu, że rozsze­
rzy sieć usługową i znacznie 
podniesie poziom jakości i ter­
minowości ustug. Trzeba, by 
kultura obsługi klienta nie tyl­
ko stała się godna wielkie.) i 
chlubnej tradycji po lskiego  
rzemiosła, ale by rosłą wraz z 
rosnącymi potrzebami i wyma­
ganiami milionowych mas lud­
ności pracującej w Polsce.

Państwo i społeczeństwo o- 
czekują od rzemiosła indywidu­
alnego. że skupi ono swoją ak­
tywność i wysiłek organizacyj­
ny na najważniejszym zadaniu 
— na wzmożeniu rozwoju i roz­
szerzeniu zakresu usług rze­
miosła wiejskiego, że. tym sa­
mym przyczyni się do usunię­
cia wielu przeszkód i hamulców 
na drodze do usprawnienia pra­
cy gospodarstwa wiejskiego.

Należy zanotować pozytywny 
fakt — mówi dalej Tadeusz 
Gede — że liczba czynnych za­
kładów rzemieślniczych wzrosła

kich branżach. W III kwartale 
przybyło ok. 2,5 tys. zakładów

teczną walkę elementom speku- 
ianckim, które wkradają się do 
szeregów rzemiosła i pod płasz­
czykiem spółdzielni pomocni

rzemieślniczych, w tym, tysiąc i czych prowadzą faktycznie spe-
na wsi. Nastąpić jednak mu­

si dalszy rozwój i wzrost licz­
by warsztatów rzemieślniczych 
Pomożemy w powstawaniu i za­
gospodarowywaniu tych war­
sztatów.

Zadania te będą wykonane, 
jeżeli rzemiosło indywidualne 
szeroko otworzy możliwości 
szkolenia nowego narybku rze­
mieślniczego, i otoczy go nale­
żytą opieką.

Rzemiosło polskie ma prze­
cież doświadczonych, zdolnych, 
wysoko kwalifikowanych maj­
strów, Wychowawców i nauczy­
cieli młodzieży, którzy powinni 
przekazać jej swe cenne do­
świadczenie, wiedzę i wysoki 
kunszt rzemiosła.

Organizacje rzemieślnicze po­
winny również pomóc rzemieśl­
nikom w podnoszeniu ich kwa­
lifikacji poprzez kursy, rozwój 
poradnictwa, klubów techniki 
i racjonalizacji. Szczególną opie­
ką należy otoczyć rzemieślni­
ków - racjonalizatorów. Trzeba 
śmiało sięgnąć po wielkie re­
zerwy, które tkwią w rzemio­
śle indywidualnym — w urzą­
dzeniach warsztatowych i uzdol­
nieniach osobistych, w sile wy­
twórczej tych wszystkich rze­
mieślników, którzy odeszli od 
zawodu, a których povęinna 
skłonić do powrotu poważna 
perspektywa rozwoju, jaką pań­
stwo otwiera przed rzemiosłem.

Organizacje rzemieślnicze po­
winny włączyć w swe ramy 
wszystkich tych rzemieślników, 
szczególnie na wsi. którzy po- 
kątnie iub ubocznie wykonują 
swe czynności. Przyczyni się to 
do zwiększenia ich produktyw­
ności, do znacznegrt rozszerze­
nia kręgu obsługiwanej przez, 
nich ludności, co przyniesie ko­
rzyści zarówno właścicielom 
tych warsztatów, jak i całej go­
spodarce.

Ważnym zadaniem organiza­
cji rzemieślniczych — stwier­
dza dalej wiceprezes Rady Mi­
nistrów — jest zacieśnienie 
współpracy z radami narodo­
wymi. Wspólną troską rad na­
rodowych i organizacji rzemieśl­
niczych winno być zapewnienie 
przydziałów lokali, zwalczanie 
biurokracji w zaopatrywaniu 
rzemiosła. Trzeba wydać sku-

kulanckie machinacje materia' 
tami przeznaczonymi dla rze­
miosła — na szkodę rzemieślni­
ka, konsumenta i całej gospo­
darki narodowej.

Potężny rozwój spółdzielczo­
ści pracy w Polsce Ludowej 
świadczy o tym, że dziesiątki 
tysięcy rzemieślników zrozu­
miały korzyści płynące z połą­
czenia interesu osobistego z in­
teresem . ogólnospołecznym na 
drodze zespołowych form pracy, 
korzyści wynikających z zasto­
sowania nowoczesnej techniki i 
organizacji pracy, możliwych 
jedynie w dużym warsztacie 
spółdzielczym.

Partia i rząd stale przestrze­
gają i będą przestrzegać zasady 
pełnej dobrowolności przecho­
dzenia rzemieślników na drogę 
zespołowej pracy. Zdecydowany 
odpór znajdą wszelkip próby 
nacisku, samowoli i łamania 
praworządności ludowej w sto­
sunku do rzemiosła indywidual­
nego.

■W zakończeniu mówca pod­
kreśla; że narada odbywa się w 
okresie wzmożonej aktywności 
wszystkich obywateli, którzy 
przygotowują się, aby w dniu 
5 grudnia w akcie wyborczym 
do rad narodowych, wcielają­
cych w życie zasadę władzy lu­
du — udokumentować swoją 
jedność polityczną.

Nasz udział w dziele umoc­
nienia naszej ojczyzny, w umac­
nianiu pokoju na całym świę­
cie — to jeszcze większe sku­
pienie wszystkich ludzi pracy 
we Froncie Narodowym, jesz­
cze silniejsze udokumentowanie 
naszej jedności, to nasz wysi­
łek w pokojowym budowni­
ctwie, to wykonanie przez każ­
dego człowieka pracy w Polsce 
jego najskromniejszych nawet 
zadań.

Wyrażam przekonanie, że rów­
nież polskie rzemiosło, jedno­
cząc swoje siły z wysiłkiem ro­
botników, chłopów i inteligen­
cji pracującej, dążyć będzie w 
swej działalności do wykonania 
stojących przed nim zadań, aby 
przyczynić się do ogólnego roz­
woju i umocnienia naszej ojczy­
zny, a tym samym do podnie­
sienia dobrobytu własnego i naj­
szerszych mas pracujących Pol­
ski Ludowej.

Szkodliwe nawyki
.Do redakcji pism, do radia, 

do instancji partyjnych napły­
wa wiele listów od bezpartyj­
nych a poświęconych sprawom 
partii. Dużo listów napływa w 
związku z wyborami do rad 
narodowych. Śą to często listy 
krytyczne, niekiedy bardzo su­
rowe pod adresem niektórych 
towarzyszy i niektórych instan­
cji partyjnych.

Co bezpartyjni zarzucają na­
szym towarzyszom?

Najczęściej powtarza się za­
rzut naruszania zasad partii. 
Powtarza się często za­
rzut podejrzliwości w stosunku 
do bezpartyjnych, nieżyczliwe­
go stosunku do nich i niewia­
ry w masy. Powtarza się nie­
jednokrotnie zarzut braku skro­
mności i idcowości. Wreszcie 
często powtarza się zarzut bra­
ku zrozumienia dla krytyki, 
wówczas zwłaszcza, kiedy jej 
autorem jest —  bezpartyjny.

Są to, więc zarzuty —- jak 
widzimy — bardzo poważne, 
nad którymi musimy się po- 
ważnie zastanowić.

Bezpartyjny chłop pisze:
„Na zebraniu, gdzie wysu­

wano kandydatów do Powiato­
wej Rady Narodowej zeszło się 
około 20 ludzi zorganizowanych 
(tzn. cztonków partii — R. J.) 
i bezpartyjnych. Zebranie to 
obsługiwał z ramienia KFN ob. 
(i. Wybór kandydatów trwał 
:edną minutę. Spytano się kogo 
wybierają członkowie partii 
podano nazwisko ob T„ na­
stępnie ZSL podało drugiego 
kandydata. I koniec

Pytamy: czemu ci towarzy 
sze tak się spieszyli, czemu nie

ch zdania co do kandydatur?
Czego się obawiali? Ze bez­

partyjni zakwestionują tę czy 
ową kandydaturę? A.może słu­
szność będzie po ich stronie? 
Może wysuną argumenty waż­
ne, istotne? A jeśli wysuną ar­
gumenty niesłuszne, to prze­
cież zadaniem partii jest prze­
wodzić masom, a to znaczy 
przekonać o swojej słuszności. 
Tak właśnie dzieje się przecież 
na wielu, wielu zebraniach.

Rzecz jasna, że wybory od­
bywają się w okresie, kiedy ne 
wsi polskiej mamy jeszcze ku­
łactwo, ma ono swoich zausz­
ników, przy pomocy których 
chce wśliznąć się do gromadz­
kich rad narodowych. Mamy 
na wsi spekulantów, kombina­
torów, rozmaitych krętaczy, 
którzy chcieliby zasiąść w ra­
dach, aby je wykorzystać dia 
siebie a na szkodę małorolnych 
i średniorolnych.

Ale co z tego faktu wynika?
Z tego faktu wynika, że w 

toku kampanii wyborów do rad 
gromadzkich winno się bar­
dziej jeszcze wzmocnić wza­
jemne zaufanie między partyj­
nymi a bezpartyjnymi chłopa­
mi małorolnymi i średniorolny­
mi, winien się utworzyć zwar­
ty front uczciwych ludzi, pra­
gnących dobra kraju i swojej 
gromady.

Wybory są wielką bitwą po­
lityczną, w toku której zacie­
śnić się ma więź partii- z naro­
dem we wspólnej walce o  u- 
tworzenie dobrej władzy tere­
nowej — sprawnej, sprawiedli­
wej, niebiurokratycznej, czutej 
na sprawy ludzi, cieszącej się 
zaufaniem i poparciem ludno- 
'ici.

Źródłem omawianego w liś­
cie błędu jest niewiara w ludzi 
— niewiara w masy, która w 
gruncie rzeczy wypływa z nie­
wiary w partię. Niewiara w 
partię leży na dnić1 niewiary w 
ludzi, -jest przyczyną skłonno­
ści niektórych towarzyszy do 
widzenia we wszystkich- wąt­
piących i wahających się, we 
wszystkich do których myśmy 
nie dotarli z naszą prawdą — 
wrogów.

Czujność
czy podejrzliwość?

„Człowieka, który niektóre 
hasła popiera i realizuje — 
czytamy w jednym z listów — 
a nad niektórymi jeszcze się 
waha, czasem nawet coś się 
wyrazi słusznie czy niesłusznie 
krytykując, czy takiego należy 
zaraz okrzyczeć wrogiem, reak 
cjonistą?".

To przecież święta prawda, 
że niektórzy towarzysze bardzo

kto śmie powiedzieć, że mu się 
to, czy owo nie podoba. Ale — 
przepraszam — czy nam sa­
mym, członkom partii, wszyst­
ko się podoba? Czy podobają 
nam się biurokraci, których jest 
w każdym razie więcej aniżeli 
nam do szczęścia potrzeba? 
Czy podoba nam się bnakorób- 
stwo? Czy nie klniemy od 
wszystkich diabłów, gdy widzi­
my, że się niszczy .majątek spo­
łeczny? Byłoby bardzo ź!e, gdy­
by nam się wszystko podobało. 
Byłoby bardzo źle, gdybyśmv 
uważali, żeśmy już wszy-tko 
uczynili, aby zabezpieczyć 
szczęśliwe i twórcze życie na­
szemu pokoleniu.

Pozostało jeszcze tysiąc plag 
po starym ustroju, zrodziła się 
niejedna nowa plaga. Dlaczego 
więc dziwią się ci towarzysze 
że się to Inb owo nie pod *ba 
bezpartyjnym. Przecież partia 
nakłada na nas obowiązek 
walki, bezwzględnej walki z 
wszystkimi objawami zła, któ­
re u nas występują — i do tej 
walki powinniśmy mobilizować 
bezpartyjnych, przekształcać 
ich niezadowolenie w twórczy 
wysiłek nad usunięciem zła.

Wybory do rad — to jeden 
z odcinków frontu walki ze 
złem — z biurokracją, bezdusz­
ną obojętnością wobec ludz: i 
ich spraw, z objawami odry- 

j wania się władzy w terenie 
od ludności, z objawami ku­
moterstwa, klikowości, z szach- 
rajstwami, które się tu czy 
ówdzie zdarzają.

I bywają — rzecz jasna — 
wahania wynikające z dawne­
go i obecnego wpływu wroga, 
działa wroga plotka i propa­
ganda — i niejedna krytyczna 
wypowiedź wypływa z tego za 
trutego źródła. Co z tego wy­
nika? Jakie stąd wypływają 
dla nas obowiązki? Czy przez 
przyklejenie takiemu wahiające- 
mu się człowiekowi etykietki 
„wróg“ posuniemy choć o mi­
limetr naprzód proces zbliżenia 
się tego człowieka do nas? Czy 
w ten sposób wypełnimy trud­
ny, ale podstawowy obowiązek 
politycznego wychowania mas? 
Nie sztuka zaagitować przeko­
nanego o naszej słuszności. 
■Zdobyć wahających się jest 
trudniej — ale to niełatwe za­
danie jest właśnie bojowym za­
daniem członka partii.

Słyszę już glos sprzeciwu: 
„przecież musimy być czujni“ .

Owszem musimy być czujni. 
Ale czujność nie ma nic wspól­
nego z podejrzliwością. Po­
dejrzliwość nie jest cechą 
członka partii, Cechą członka 
partii jest wiara w masy, wia­
ra w naród. Podejrzliwość u-

łatwia wrogowi krecią robotę, i pod adresem niektórych towa- 
gdyż oddala organizację par- rzyszy jest zarzut odstępstwa 
tyjną od mas, wytwarza atmo- j od zasad partii, 
sferę nieufności, w której z tym 1 Bardzo wysoko cenią bezpar- 
więks-zą łatwością ukrywa się i tyj ni godność członka partii, 
prawdziwy wróg. j Słusznie domagają się, aby

¡członek- partii był wzorem ide- 
Kilka słów I owości i moralności socjaiisty-

o bezpartyjnych działaczach J  cznej w życiu publicznym i
I prywatnym, aby w postępowa-

Partia jest najwyższą formą 
organizacji klasy robotniczej i 
mas pracujących. Partia jest 
kierowniczą siią Frontu Naro­
dowego. To są prawdy bez­
sporne.

A jak to rozumieją niektórzy 
towarzysze?

mu z bezpartyjnymi wykazy­
wał serdeczną bliskość i tro­
skliwość, aby byt taktowny i 
rozumny, aby przysłuchiwał 
się ludziom i aby — przede 
wszystkim — postępowa! tak, 
jak głosi. aby ńie zamienia! le­
gitymacji partyjnej w parawan

W akcji wyborczej do rad na-1 dla własnej wygody, 
rodowych niektórzy towarzy- j. listów tvch bije- ogromna 
sze rozumieją kierowniczą rolę wiara bezpartyjnych w partię, 
partii we Froncie Narodowym [ dlatego odwołują się do wyż- 
w ten sposób, że sami podej- szych instancji partyjnych, do 
mują wszystkie decyzje. Ow- praSy partyjnej, do nadia, gdyż 
szem. przydzielają bezpartyj- wiedzą i wierzą głęboko, że 
nym działaczom rozmaite funk- partia pragnie tytko dobra 1u- 
cje w KFN, w komisjach wy- dzi pracy, że wypadki przeciw- 
borczych — ale od obowiązku ne mają miejsce dlatego, że ten 
myślenia i podejmowania  ̂ de- czy ów członek partii, czy pa- 
cyzji uwalniają ich wspaniało- w€j instancja partyjna narusza 
myślhie. linię partii, narusza wo-

Rzeez jasna, że w takich wy- ję partii. Ostrze takiej kry- 
pa-dkach Komitety Frontu Na- tyki skierowane jest właśnie 
rodowego zamieniają się w pT żęci w ko sprzeniewierzaniu się 
zwykłą dekorację. j linii partii, przeciwko wypa-

Komitety Frontu Narodowe- i czaniu jej. 
go gromadzą wokół siebie set-1 M bezpartyjne czują dziś 
ki i tysiące działaczy społecz-i wj€]e mocniej aniżeli kiedy- 
nych, kuituralnycn, politycz- j j{(>]wie)<, ze rewolucyjny pro- 
nych nie dla dekoracji, a.edla j „ rarn naszej partii odpowiada 
aktywnej działalności spotocz- najż wotniejszvm interesom 
nej, dla dobra narodu. Działa- j narocju — a od cztonków par-
cze ci przepojeni są chęcią słu­
żenia narodowi, chęcią procy 
dla dobra swego województwa, 
powiatu, gromady, miasta. Kie­
rownicza rola partii w tych 
Komitetach — to przekazanie 
im jasnych wytycznych dztola- 
nia politycznego — d e  bynaj­
mniej nie prowadzenie za rącz­
kę, bynajmniej nie narzucanie 
im wszystkich szczegółów pra­
cy.

Bezpartyjni działacze Komi­
tetów Frontu Narodowego to 
olbrzymia siła społeczna, ol­
brzymi zasób najlepszej woli 
służenia narodowi, zasób mą­
drości i doświadczenia pracy 
społecznej. Wyzwolić te siły i 
sprawić, aby były jak najbar­
dziej' aktywne, aby jak naj­
owocniej służyły narodowi — 
oto nasz obowiązek w tych Ko­
mitetach. Aby go wykonać mu­
simy z największą uwagą i sza­
cunkiem odnosić się do bezpar­
tyjnych działaczy w Komite­
tach Frontu Narodowego.

Wierność zasadom
czy odstępstwo od zasad?
Listy chłopów, robotników 

inteligentów — to pouczająca 
lektura. Jednym z najcielkaw- 

i szych elementów ich krytyki

tii oczekują, że będą oni .żarli­
wymi bojownikami o prawdy 
głoszone przez partię, 'żarliwy­
mi obrońcami iu-dzi pracy przed 
wyzyskiwaczami, szkodnikami, 
biurokratami, że każdy członek 
partii będzie ostoją ludowej 
sprawiedliwości w gromadzie, 
w powiecie, w mieście.

Żarliwa obronią rewolucyjnej 
idei i wałka o jej realizację — 
to wielka praća podnoszenia 
świadomości mas do świado­
mości partii: to piękna praoa 
zespolenia wokół partii milio­
nów uczciwych ludzi, to zara­
zem czujna i nieprzejednana 
postawa wobec wroga — wro­
ga rzeczywistego, wykorzystu­
jącego każdą szczelinę w na­
szym życiu, każdy błąd w na­
szej pracy, by sączyć truciznę 
niewiary w dusze mas. To ol­
brzymiej wagi zadanie, od wy­
konania którego zalezą wszyst­
kie nasze zwycięstwa. Partia 
określiła to zadanie krótkimi 
skwarni „sita partii tkwi w 
jej więzi z masami“ . Siowa te 
tak ładnie przetiumaczyi na 
swój język bezpartyjny A. Przy­
wara z gromady Sosnowa Wo­
la w powiecie kraśnickim.

R. JURYS

Młodzież pomaga w kampanii wybsrezoj na wsi
SZCZECIN (kor. wł.). Na ze­

braniach kó! ZMP zwołanych 
w początku listopada mło­
dzież skierowała ok. 1000 swych 
aktywistów do pracy w komite­
tach Frontu Narodowego. Obec­
nie biorą oni udział przede 
wszystkim w pracy agitacyjnej 
i kolportowaniu materiałów 
propagandowych. Agitacyjne 
„trójki“ ZMP-owskie w Pil- 
chowie, Przęsocinie i Dobrej w 
po w. Szczecin prowadzą dysku­
sje, starają się jak najlepiej wy­
jaśnić napotykane wątpliwości 
lub odpowiedzieć na pytania

dotyczące wyborów. Takie 
„trójki“ działają także m.in. w 
Cychrach, Siekierkach i Łyso- 
górkach pow. Dębno.

W Baniach, pow. Gryfino, w 
pracach .komitetu Frontu Na­
rodowego również aktywnie 
pomagają ZMP-owcy z tamtej­
szego koła. W Lubanowie, w tym 
samym powiecie szczególnie do­
brze pracuje w komitecie Fron­
tu Narodowego Franciszka Mi- 
chalczyszyn przewodnicząca ko­
la ZMP.

ZMP-owcy z Pobierowa, pow. 
Kamień Pomorski, wyremonto­

wali świetlicę i teraz trzy razy 
w tygodniu urządzają wieczorki 
artystyczne. Program wieczor­
ków składa się z recytacji, 
konkursów muzycznych z książ­
kowymi nagrodami.

Czterech aktywnych człon­
ków koła ZMP m.in. murarz 
Kukuliński i ob. Kończak zosta­
li wybrani do miejscowego ko­
mitetu Frontu Narodowego.

Podobnie pomaga młodzież 
komitetom Frontu Narodowego 
w Chociwelu i Bobrownikach, 
pow. Stargard.

(K. K.)

Wiscgór poświęcony 
200 rocznicy śmierci

H. Fieldinga
Wykonując uchwałę Świato­

wej Rady Pokoju w sprawie 
rocznic kulturalnych na rok 
1934, Polski Komitet Obrońców 
Pokoju urządza 15 listopada O 
go-riz. 19 w Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki przy ul. 
Nowy Swiai 15-17, uroczysty 
wieczór poświęcony 200 roczni­
cy śmierci wielkiego pisarza an­
gielskiego — Henry Fieldinga.

Karty wstępu do nabycia w 
Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki, Nowy Świat 15-17 

(PAP)

ZIELONE BOGACTWO

Pogoda dopisuje, POM-y — nie
LUBLIN (kor. wl.). Mimo 

sprzyjającej pogody, w woj. lu­
belskim istnieją poważne opóź­
nienia w przeprowadzaniu orek 
głębokich. W gospodarce chłop­
skiej wykonano je zaledwie w 
67 proc Najlepiei sortują się tu 
chłopi powiatów północnych, lak 
Biała Podlaska (97 proc.), Ra­
dzyń (86 proc.). Najgorzej 
przedstawia się, stan orek w po­
wiecie włodawskim i tomaszow­
skim. gdzie wykonano niewiele 
ponad 50 proc. planu.

Nieco gorzej sprawa ta wy­
gląda w spółdzielniach produk­
cyjnych Wprawdzie takie po­
wiaty jak Krasnystaw, Biała 
Podlaska. Hrubieszów i Puławy 
maja pn 80 i więcej procent wy­
konanych orek w spółdzielniach 
ogólnie Jednak w skali woje­
wództwa procent ten jest niż­
szy Najgorzej jest w powiecie 

•lubartowskim, gdzie wykonano 
w spółdzielniach zaledwie 49 
proc. orek. Źle także wygląda ta 
sprawa w pow. chełmskim, ra-

dzyńskim, włodawskim i toma­
szowskim.

Winę za ten stan rzeczy po­
noszą w pierwszym rzędzie ta­
kie POM-y jak Skrobów, Łasz­
czów. Skierbieszów, Bezwola. 
Opole, Podedwórze, Wierzbica, 
Okopy. Te ostatnie dwa POM-,v 
zobowiązały się wykonać orki 
zimowe — „jeśli tylko l,dzie 
pogoda“ — do 1 listopada a 
Wierzbica i Okopy do 5 listopa­
da. Pogoda wprawdzie dopisa­
ła, ale POM-y — nie,

Przykład powiatu hrubieszow­
skiego, gdzie w ciągu tygodnia 
uczyniono wielki wysiłek pod­
wyższając procent wykonanych 
orek z 20 do 80 proc. — poka­
zuje, że braki można usunąć. 
Trzeba tylko polepszyć organi­
zacje pracy, energiczniej wal­
czyć z przestojami i marno­
trawstwem czasu.

❖
W zjednoczeniu PGR Lublin- 

Południe (dyrektor tow. Wiślic/.) 
obejmującym powiaty hrubie­

szowski i tomaszowski — orki 
na ogół przebiegają pomyślnie. 
Wykonano je w 70 proc., przy 
czym wielki zespół Machnów 
wykonał je już w 80 proc., a 
Przewodów w 76 proc.

Niestety, nie wszędzie jest tak 
dobrze. W zespole PGR Potu- 
rzyn (pow. tomaszowski), gdzie 
dyrektorem jest tow. Gilewski, 
agronomem — ob. Chołciński, a 
mechanikiem — ob. Kubik — do 
zaorania pozostaje jeszcze ok. 
1400 ha, tj. około 60 proc. Pod­
stawową przyczyną tego zanie­
dbania jest skandalicznie zła or­
ganizacja pracy, za którą winę 
ponoszą wszyscy trzej wymie­
nieni pracownicy zespołu.

Pewne zaniedbania posiada 
także zespół Dziekanów, gdzie 
wprawdzie zlikwidowano 2501 
hektarów odłogów, ale około 400 
ha czeka na zimową orkę. I w 
Poturzynie i w DziekanoWie za­
niedbania te trzeba szybko nad­
robić.

(a. s.)

l©0 tys. osób skorzysta 
z wczasów zimowych

W nadchodzącym sezonie zi­
mowym, tj w okresie od grud­
nia br. do końca marca 1955 r. 
z wczasów FWP skorzystać ma 
według pianów ponad 100 tys. 
osób, czyli ok, 12 tys. więcej, 
niż w analogicznych miesiącach, 
roku ub.

Uczestnicy wczasów pracow­
niczych będą mogli w nadcho­
dzącym sezonie, podobnie jak 
w latach ubiegłych, korzystać z 
wypożyczalni sprzętu sportowe­
go. Domy wypoczynkowe dyspo­
nują obecnie m. in. 5 tysiącami 
par nart i butów narciarskich 
oraz dużą ilością saneczek i in­
nego sprzętu. (PAP)

Ponad 6 iys. zagród chłopskich 
zelektryfikowano w Kieleckim

KIELCE. W woj. kieleckim 
zelektryfikowano w br. ponad 6 
tys. zagród chłopskich oraz licz­
ne spółdzielnie produkcyjne i 
PGR-y. Do końca br. zostanie w 
Kieleckim zelektryfikowanych 
dalszych 300 zagród.

(PAP)

ZAKŁADOWY 
OŚRODEK ZDROWIA 

W KĘDZIERZYNIE
KĘDZIERZYN (kor. wl.). Za­

łoga kombinatu kędzierzyńskie- 
go otoczona jest troskliwą opieką 
lekarską. W ośrodku zdrowia 
przy zakładzie pracuje obecnie 
7 lekarzy, 3 felczerów oraz 
2 lekarzy dentystów. Czynne są 
tu m. in.: pracownia rentgeno­
logiczna, laboratorium anali­
tyczne, sala fizykoterapii oraz 
izba chorych.

W przyszłym roku Minister­
stwo Zdrowia planuje urucho­
mienie szpitala w Kędzierzynie. 
Znajdzie on pom|gszczenie w 
dawnym zamku myśliwśkim 
magnata niemieckiego Hohenlo­
he, położonym w pięknym dę­
bowym lesie nieopodal zakła­
dów. (m. w.)

Na łąkach perliła się rosa, 
Wschodzące słońce zapalało w 
każdej kropli migotliwe świa­
tła. Blask bil w oczy. Odwró­
ciliśmy głowy, rozmowa urwa­
ła się. Pierwszy przerwałem 
milczenie:

— To dziwne: w gruncie rze­
czy przecież każdy wiedział, że 
to się nie opłaca, że przy ta­
kim postępowaniu zmniejszą 
się plony z łąk. Czy myśleliście 
kiedy, towarzyszu Kęsicki, dla­
czego ludzie tak postępowali, 
wbrew przecież własnym inte­
resom i zdrowemu rozsądkowi?

Sekretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej w gromadzie 
Błotnica (pow. Strzelce Kra­
jeńskie) nie był zaskoczony 
tym pytaniem. Po małej chwili 
powiedział:

— Ja myślę towarzyszu, że 
na nasze życie działa nie tylko 
kalkulacja: opłaca się, czy się 
nie opłaca, ale i inne rzeczy 
polityka na przykład. I te na­
sze łąki — to też sprawa poli­
tyczna.

*
W roku 1947 i później nawet, 

jeszcze w r. 1949 i 1950 trawa 
na błot.nickich łąkach była po 
pas. A łąk jest tu niemało: 
przeszło 200 ha — prawie po­
łowa gruntów gromadzkich- Aż 
się serce radowało patrzeć na 
nie. I ludzie pracowali na łą­
kach z ochotą.

Wyszedłeś' za wieś w czerw­
cu — już dzwoniły kosy i ter­
kotały kosiarki. Kosili i w lip- 
cu, i w sierpniu. Gdy tylko sia­
no przeschło na polach, poka­
zywały się wozy. I wozili lu­
dzie, źe hej! Jeden drugiemu 
pomagał byle szybciej. Cała 
Błotnica w okresie sianokosów 
tętniła życiem.

I malarz miałby tu wtedy co 
malować, bo łąki piękne, jak 
puszysty zielony dywan, cią­
gnęły się aż po horyzont!

Gospodarna wieś — pomyślał 
każdy, kto nie zna! sprawy 
bliżej. Była to jednak gospo­
darność złudna i pozorna.

❖
— Bo co to wszystko było? 

— mówi tow. Kęsicki — O- 
twarcie powiedzieć: marnowa­
nie łąk. Kosić to nie żadna 
sztuka. Sztuka tak robić, żeby 
było co kosić i to nie rok. czy 
dwa, ale lata całe... Ziemi nie 
oszukasz. Dasz jej, to i ona da. 
Nie dasz nic — to i ona coraz 
mniej dawać będzie.

Hi
Tak więc — powiedzmy to

nanla chłopa np. do rozrzuca­
nia kretowisk czy nawożenia 
łąk kompostem, albo gnojów­
ką.

Był to też brak poczucia sta­
bilizacji, była to ukryta czasem 
głęboko w sercu — ale jątrzą­
ca wątpliwość, czy rzeczywiś­
cie trwale, na zawsze będą mo­
gli chłopi gospodarować w gro­
madzie Błotnica, czy także za 
5 i za 10 lat będą zbierać plo­
ny ze swych łąk.

Wątpliwości kiełkowały z na­
sion rzuconej przez wroga tru­
jącej propagandy, preparowa­
nej przez siewców kłamstwa i 
prowokacji z różnych „głosów 
Ameryki“ , „BBC“ , „wolnej Eu­
ropy“ . Prop Uganda wojenna, 
przemycana uo Błotnicy przez 
nieświadomych panikarzy i 
świadomych podżegaczy — 
zbierała piony w postaci spad­
ku plonów przede wszystkim z 
łąk — głównego skarbca Błot­
nicy.

I to jest owa „sprawa poli­
tyczna“ , o której mówi tow. 
Kęsicki.

*
— Cudów nie ma i nie od ra­

zu się u nas odmieniło — mó­
wi sekretarz. — Ale przecież 
organizacja partyjna nie pa­
trzyła na to wszystko z zało­
żonymi rękami. Wzięliśmy się 
przede wszystkim do naszych 
towarzyszy. Tow. Kuśmierek 
mówił: „Łąka musi rodzić" — 
a organizacja partyjna udowo­
dniła mu, że on musi łąkę nie 
tylko kosić, ale i pielęgnować. 
I krów mysi hodować więcej. 
Żałował Grabowski nawozów 
sztucznych na tąkę — a teraz 
obornik wozi. Zbiornik na gno­
jówkę naprawi! i też nią łąki 
polewa. Organizacja partyjna 
oparła się w swej pracy na do­
brych przodujących chłopach 
bezpartyjnych. Wspólnie z na­
mi radzili teraz nad sprawami 
gromady dobrzy gospodarze, ta­
cy jak Biliński, Kochański i 
inni. ■

...Ale wiecie towarzyszu co 
nam najbardziej pomogło? Jak 
mierniczowie do nas przyszli i 
ziemię nam wymierzyli. Każdy 
dostał do ręki taki papier, ile 
ziemi ma i jakiej. Hipotekę, 
znaczy się, będzie miał już 
swoją.

Hi
Tow. Kęsicki mówił o wyda­

niu w gromadzie Błotnica tzw. 
orzeczeń o wykonaniu aktu na­
dania, które to orzeczenia są 
podstawą założenia księgi wie-

wzroście hodowli. Te same, co ! lęgnują je dziś troskliwie i zbie-
dawniej, argumenty trafiały na 
podatniejszy grunt, bliżej b y c  
słowom i faktom do umysłów i 
serc. Słowom — dobrych sąsia­
dów. Faktom — przytaczanym 
przez gromadzkich agitatorów. 
Bo t a m t y m  słowom i „fak-

rają 40—70 kwintali 
hektara.

Rozwija się hodowla. Coraz 
wyższe są plony zbóż i okopo­
wych.

W ciągu roku pogłowie by­
dła w Błotnicy wzrosło dwu-

tom“ antypolskiej, wojennej i krotnie i wynosi dziś 50 sztuk
propagandy coraz trudniej zna­
leźć drogę do Błotnicy.

Zhardzieli jakoś ludzie, tacy 
pewni siebie teraz.

Hs
Inny wiatr powiał przez gro­

madę Błotnica. Szczególnie 
mocno — na jesieni ub. roku i

na 100 ha.
Rośnie aktywność gromady, 

pogłębia się zrozumienie pa­
triotycznych obowiązków wsi. 
W roku 1952 przeszło 20 chło­
pów nie wywiązało się z obo­
wiązkowych dostaw mleka 
(prawie połowa gromady) — 

. . .  , i ale w roku 1953 było już takichwiosną br., kiedy to Partia po kłlku a w bieżącym ro-
stawiła sprawę pro- wszyscy bez wyjątku wyko-
? ukrCv  ~ „y j ! nują na bieżąco, bez żadnychło IX Plenum KC i U Zjazd , n W ł a ł W _

prosto — na błotnickich łąkach | czystej (hipoteki) w sądzie po­
prowadzona była gospodarka wiatowym.
rabunkowa.

Nie była to tylko sprawa za­
cofania, sprawa braku przeko-

O ileż prościej i łatwiej było 
teraz w Błotnicy mówić o u- 
prawie i pielęgnacji łąk, o

partii.
Dobrze dął ten wiatr, bo z 

niejednych oczu zasłony zdmu­
chnął i z niejednej głowy nie­
potrzebny paproch wymiótł.

...Franciszek Zbąszyniak da­
wniej tylko kosił, a teraz wozi 
na łąki, ile może: nie tylko na­
wozy sztuczne, ale i obornik.

Emil Swaryczewski, który o 
łąki do niedawna dbał nie za­
nadto, teraz pielęgnuje je jak 
ogrodnik drogocenne kwiaty.

Karol i Wincenty Magdaliń- 
scy przypomnieli sobie, że gno­
jówka to cenny nawóz i pobu­
dowali na nią zbiorniki, aby 
tak jak wielu innych, zasilać 
nią łąki.

Albo komposty. Do niedaw­
na robili je tylko niektórzy. 
Teraz kupy kompostowe widać 
we wszystkich niemal zagro­
dach. Łąki są- w Błotnicy kwaś­
ne — toteż i wapnowanie ich 
stało się zabiegiem powszech­
nym. Nie ma też w Błotnicy 
takiego, który nie rozrzucałby 
kretowisk, nie bronował łąki i 
nie wałował jej.

Nie od przypadku do przy­
padku jak kiedyś, a systematy­
cznie dwa razy do roku, — 
w terminie ustalonym na spe­
cjalnym zebraniu — czyści 
gromada rowy melioracyjne i 
kanał odprowadzający nadmiar 
wód z łąk nadnoteckich.

Odmieniło się w Błotnicy.
To prawda, że są tu jeszcze 

tacy jak np. Stanisław Łuka- 
szonek, który karygodnie za­
niedbuje gospodarkę. Ale ta­
kich jak Łukaszonek można 
policzyć na palcach jednej rę­
ki i gromada nie pozwoli na 
to, aby maruderzy przeszka­
dzali jej w marszu.

H:
Łąki w Błotnicy przestały się 

marnować. Ci, którzy zanied­
bywali je i zbierali z nich je­
szcze niedawno liche plony: 
10—15 kwintali z hektara pie-

j zaległości, obowiązkowe dosta­
wy mleka. To samo z żywcem. 
To samo ze zbożem, które 
wszyscy odstawili już dawno 
w 100 proc., jako jedni z pierw­
szych w powiecie.

Błotnica nie powiedziała je­
szcze ostatniego słowa. Poroz­
mawiajcie z Bilińskim, Podem­
skim, Chełińskim, Grabowskim 
czy Harmasińskim, z partyjny­
mi i bezpartyjnymi, a przeko­
nacie się, że to dopiero pierw­
sze kroki. Błotnicę stać bowiem 
na to, aby dalej podnosić po­
ziom hodowli, aby szukać no­
wej, lepszej drogi wszechstron­
nego rozwoju gospodarki rol­
nej.

Są już tacy w Błotnicy, któ­
rzy drogę tę dojrzeli, powstał 
tu bowiem komitet założycielski 
spółdzielni produkcyjnej.

*
Wyjeżdżając z nadnoteckiej 

gromady, pomyślałem, że do­
brze byłoby, gdyby Błotnicę — 
a Błotnicę znaleźć można w
wielu powiatach — odwiedzili 
ci, którzy uporządkowanie 
spraw związanych z chłopską 
własnością ziemi — uważają 
za rzecz drugorzędną, ba, u- 
trudniającą budowę spółdzielni 
produkcyjnych.

A są tacy. Oni to każą np. w 
samym województwie zielono­
górskim ponad 2.000 chłopom 
czekać na wydanie aktów nada­
nia. W województwie koszaliń­
skim jest takich oczekujących 
chłopów prawie 2.500, w woj. 
wrocławskim 8.000, w rzeszow­
skim ponad 15.000, a w lubel­
skim ponad 20.000.

A przecież każdy wydany 
akt nadania procentuje zwięk­
szonymi plonami chłopskich 
pól, otwiera drogę do umysłów, 
pomaga trafić do chłopskiego 
przekonania.

Przykład Błotnicy mówi o 
tym najlepiej.

A. PIECZYŃSKI
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W ï A D O M OŚCI  S P O R T O W E
2 5 :7  oło bilans bramkowy 

sześciu meczów Węgry— Austria
BUDAPESZT (teł. wł.) Dziewięć- Arbitrem zawodów był Włoch Or- 

oziesiąte ósme z kolei mięclzypań- j landini.

26 LISTOPADA 
NA RINGU PARYSKIM

stwowe ¿potkanie piłkarskie roze 
grane pomiędzy reprezentacjami 
Węgier i Austrii na Nep-Stadionie 
w Budapeszcie zakończyło się zwy­
cięstwem gospodarzy 4:i (1:1). Mecz 
oglądało 94 tysiące widzów. Bramki 
padły w następującej kolejności: 9 
min. Cs: bor, 25 min. Hanappi. 55 
min. Palotas, 66 min. Kocsis i 88 
min. Sandor.

Składy drużyn: Węgry — Grosics 
(Olah), Euzansky, Lorant, Lantos, 
Szojka, Kotasz, Sandor, Kocsis.

W przedmeczu międzypaństwowe­
go spotkania na Nep-Stadionie spot­
kały się reprezeniacje juniorów obu 
krajów. Po ładnej grze zwyciężyli 
juniorzy węgierscy 4:2 (3:0)/ 

Również na Węgrzech, w Debre- 
czynie, walczyła reprezentacja II li­
gi węgierskiej z reprezentacją Gór­
nej Austrii. I znów lepszymi okazali 
się piłkarze węgierscy, wygrywając 
4:0 (2:0). (ts>

WIEDEŃ (teł. wł.) W sobotę na
Hidegkuti, Csibor. ^Palotas). Feny- Prater-Stadionie zmierzyły swoje 
vesi; Austria -  Schmied, Kosi cek. 1 sji>' chugie drużyny państwowe Au- 
Kołlmann Barschandt, Ccwirk, j stni i Węgier. 25 tysięcy ze olanych 
Koiler, Horak (Dtenst), Koernor I i na trybunach wiedeńczyków roz- 
Wagner. Kanappi. Gollnhuber. i czarowało się grą swoich ulubień-

W pierwszej połowie spotkania i ców, którzy ponieśli zasłużoną po­
gra była raczej wyrównana i nie i ,rażk(? (0:1). Węgrzy zagrali szyó- 
stala na zbyt dobrym poziomie ; ta dnie technicznie i taktycznie. 
Chociaż w’ polu więcej inicjatywy Bramki uzyskali kolejno następują- 
przejawiali Węgrzy, akcje ich nie i cy zawodnicy: dla Węgier w 36 min. 
miały wykończenia pod bramką au- ! Csordas, w 78 min. Szusza i w 85 
striacką. Wśród napastników au- I mm- z karnego Csordas a jedyny 
striackich jedynie Hanappi potrafił I Punkt dla Austrii w 83 min. Miesz- 
niebezpiecznie zagrozić bramce Gro- ! ler- Sędziował Danko (Węgry).
**???• ,, Ł ! Na terenie Austrii odbyły się w

o b ra z  gry całkowi- ; niedzielę jeszcze dwa międzynarodo. 
cle ¡>ię zmienił. Jedenastka węgier- ! we spotkania piłkarskie W Eisen- 
ska. walczyła nadzwyczaj ambitnie, j stadt drużyna Węgier . C“ pokonała 
dobrze zespołowo, a napastnicy | reprezentację Eurgenlandu 4:1 (2:0). i 
s.rzelau z każdej pozycji, czego o- | a w Baden węgierska drużyna mio- ! 
woeem były trzy zdobyte bramki [ dzieżowa zwyciężyła jedenastkę i 
Hrzea przerwą opuścił boisko kon- ! Dolnei Austrii 6:2 (3:2). w sumie w 
tuzjowany Csibor. Na jego miejscu i 6 meczach piłkarze Węgier odnieśli i 
giął Palotas. W ostatnich minutach i 6 zwycięstw, uzyskując imponujący ! 
gry Grosics a zmienił rezerwowy stosunek bramek 25 :7. '  ' i

Tabele ligowe nadal Icryjg zagadki

Losy piłkarskich walk zdecydują 
dopiero w ostatnich rundach

się

bramkarz Olah.

Z  zagranicy meldują
(t. s.)

BUDAPESZT (tel. wł.) W czasie | którym reprezentacja Zrzeszenia j 
pływackich zawodów w Budapeszcie j Spartak pokonała 6:2 reprezentację i 
Ipacs i Nyeki przepłynęli dystans Bułgarii.
100 m dow. w 58,2.

Na zawodach lekkoatletycznych *
stolicy Węgier Sebestven orzebie •> O S t ° ,  .Międzypaństwowe spotka- 
“ V t  8WlJv a v  AmfY°w 'o f 'o

£ £ ft .ł  w t a i f f i  s¿e. la2k“^ n ° o Si?-,Z,WyCięStWem SzWecJl redy rzuciła dyskiem 42.79. <S) j ' W-ł* ,
t .. . i . - .1  PHAGA. Do Pragi przybyła ekipa!

kóUlra nvń!irSfdZ:eC« a ,druiyna pi,‘  radzieckich szermierzy, którzy ro- a t  m «-, S  rozegrała w Lozao- j zegraja kilka spotkań w CSR Pier- i
Pi? liytcfa ? r ai vy Z repre?®nia' i  wszy występ szermierzy ZSRR od-.■ graczami klubu i będzie siĘ 1S bm w Pradze. iGrasshoppers (Zurich) remisując 1:1
(1:1). Bramkę dla Dynamo zdobył 1 *** . . .
Bójko w a di a gospodarzy Vuko i WIEDE^- Na pływalni Diana-Bad j ^  ’ [w  Wiedniu rozpoczęły się między- |

❖

„Francja— Polska najwięk- 
szym wydarzeniem sizo.m  a- 
matorskiego“ — w taki t/t  <ł 
zaopatrzyła codzienne parys­
kie pismo sportowe ,.L Equi­
pe“ wiadomość o zbliżającym 
się spotkaniu. Na mecz w Pa­
ryżu, który ma się odbyć w 
tamtejszym „Pałacu Soorto- 
wym“ w dniu 26 listopada, 
oczekują Już z niecierpliwoś­
cią liczni miłośnicy boksu. Bę­
dzie to rzeczywiście niezwy­
kle interesujące -potkanie, w 
którym, jak pisze „L Equipe“ 
— „zad arie bokserów fran­
cuskich zapow:ada się jako 
trudne, qdvż Polacy dysponu­
ją obok siły dużą wytrzyma­
łość ią oraz dobrze opanowa­
ną techniką“ .

Na naszym zdięciu widzimy 
jednego z najlepszych obec­
nie bokserów francuskich 
Martin, który pilnie trenuje 
do meczu z Polską. Martin 
jest zawodnikiem wacji kogu­
ciej, wobec tego jednak, że 
Francja dysponuje drug:m, 
dobrym bokserem w te i wa­
dze — Alrterczykiem Halimi, 
jeden z nich, najprawdopo­
dobniej Martin walczyć bę­
dzie przeciwko naszym bok­
serom w piórkowej. Obok 
tych dwóch zawodników na‘- 
wieksze szanse na zakwalifi­
kowanie sio do reprezertacii 
Francji m.-ia: Annex — w-ga 
iekkośredria., Cbaoron --  wa­
ga półci-^ka i Magnetto -- 
waga ciężka.

Do zakończenia rozgrywek I ligi piłkarskiej pozostały jeszcze 
tylko dwie rundy. Włókniarz (Łódź) mimo remisu z krakow­
skim Ogniwem zdołał utrzymać się na pozycji przodownika — 
22 pkt. Taką samą ilość punktów ma bytomskie Ogniwo. Wie­
lokrotny mistrz Polski chorzowska Unia w niedzielę pauzowa­
ła. ale Włókniarz i Ogniwo zdołali ją wyprzedzić tylko o 1 pkt 
Czołówkę dogoniła także rewelacyjna drużyna Górnika CRa- 
dlin).

W dolnych partiach tabeli nastąpiło małe przegrupowanie na 
skutek zwycięstwa bydgoskiej Gwardii w Warszawie. Bydgosz­
czanie awansowali z ostatniego na 9 miejsce, zdobyli 15 pkt 
i mają jeszcze realne szanse na pozostanie w lidze. Do strefy 
spadkowej zbliżył się znów CWKS po niespodziewanej porażce 
w Poznaniu z tamtejszym Kolejarzem — 0:1.

wał rzut karny podyktowany po sfa 
ulowaniu Dybały przez obrońcę 
Gwardii Piotrowskiego.
CWKS POKONANY W POZNANIU

W Poznaniu miejscowy Kolejarz 
zwyciężył warszawski CWKS 1:0 
(1:0 )

Gra stała na dobrym ooziomie w 
oierwszej połowie meczu gosnoda 
rze byli nie tylko równorzędnym 

j przeciwnikiem dla dobrze grających 
wojskowych, lecz chwilami przewyż­
szali ich, a w 40 min. grv zdobyli 
zwycięską bramkę ze strzału Anio­ły.

W drugiej połowie spotkania prze­
wagę uzyskali wojskowi. Jednak na 
zdobycie bramki nie pozwoliła im 
dobrze usposobiona defensywa go­
spodarzy.

PRZODOWNIK LIGI REMISUJE 
W KRAKOWIE

i Rozegrane w Krakowie spotkanie 
! między przodownikiem rozgrywek I 
; ligi Włókniarzem (Łódź) i miejsco­
wym Ogniwem zakończyło sie wy 

l aikiem remisowym 1:1 (1:1) Rezultat 
łen jest szczęśliwy dla drużyny kra­
kowskiej, która ustępowała pr;;e- 

: ciwnikowi w szybkości i wvszko- 
leniu technicznym. W pierwszych 
30 min. meczu włókniarze mieli du 
żą przewagę i w 15 min. gry zdobyli 

| prowadzenie ze strzału Soporka. Wy.
| ównanie padło w ostatniej minucie 
pierwszej połowy — strzelcem był 

' Gołąb.
Po przerwie gra była wyrównana.

Obie drużyny walczyły niesłychanie 
I ambitnie.
BYTOMSKIE OGNIWO ZWYCIĘŻA 

BUDOWLANYCH CHORZÓW
j Bytomskie Ogniwo odniosło w Cho- 
| Azowie zasłużone zwycięstwo nad 
miejscowymi Budowlanymi — 2:1

i (0 :0). Bytomiacy byli zespołem lep- j ratująca sie przed .spadkiem z ł 
j  szym i przez cały czas spotkania ' 1
i mie}i przewagę, w  zespole Budow- 
| lanych zawiódł atak. który przez 
; 80 minut gry oddał jeden strzał na 

bramkę przeciwnika. Prowadzenie 
dla Ogniwa zdobył Trampisz, a wy­
równał Skrzypiec. Zwycięską bram­
kę dla Bytomia uzyskał Kempny.

Z DWÓCH GWARDII 
LEPSZA BYDGOSKA

Duży sukces odniosła w Warszawie

Pi ero wtedy dowiemy się, które ze­
społy awansują do I ligi, a które 
spadają do lig międzywojewódzkich. 
Taka jest bowiem po niedzielnych 
rozgrywkach sytuacja w tabeli, że z 
wyjątkiem Budowlanych Gdańsk, 
którzy awans do ekstraklasy mają 
już zapewniony, o drugie i trzecie 
miejsce na liście awansowej walczyć 
będą z równymi szansami trzy dru­
ż y n y S f a l  Sosnowiec. Włókniarz 
Kraków i Górnik Bytom Tak samo 
jeśli chodzi o spadek, to zdawałoby 
sie że pozostający zupełnie bez 
szans Kolejarz warszawski, może 
mieć cień nadziei, na utrzymanie 
s-ię w II lidze. Oczywiście pod wa­
runkiem. że w swym ostatnim me­
czu ze Stalą w Sosnowcu odniesie 
zwycięstwo, a jednocześnie Gwardia 
Kielce i Ogniwo Wrocław przegra­
ją ostatnie spotkania.

Na mecz Kolejarz W-wa — Ogni­
wo Wrocław przybyło specjalnym 
pociągiem z Wrocławia około 1.003 
kibiców tego zespołu Daremny był 
jednak ich doping skierowany pod 
adresem ulubionego zespołu Ogni­
wo przegrało 0:1 (6:1) po słabej" zre- 
•'zl.a grze. w której Kolejarz miał 
wyraźną przewagę lecz nie umiał 
jej wykorzystać Jedyną bramkę w 
tym meczu strzelił Szularz z karne­
go. (wg)

W pozostałych spotkaniach o mi­
strzostwo li ligi uzyskano wyniki: 

Górnik Zabrze ' — Budowlani 
Gdańsk -  0:2 (0:2). Ogniwo Tarnów
-  Gwardia Kielce — 1:1 (1:0), Włók 
niarz Kraków. - Górnik Wałbrzych
- 3:1 (2'1). Stal Sosnowiec — Bu­

dowlani Opole -  5-0 (3:0).

Najlepsi bokserzy-amatorzy 
Francji znajdu-ą się obecnie 
ra ob oze  treningowym w 
Vincennes, kierowanym przez 
trenera państwowego Vian- 
ney.

(wg)

Mecz bokserski o .mistrzostwo I li. 
gi między CWKS a Gwardią Gdańsk

a t»t , . liBJUrtwuwc ¿ciwouy piywacKie uskMOsKWA W Moskwie odbył się i — Austria. Po pierwszym dniu pro- i 
międzynarodowy mecz zapaśniczy, w 1 wadzi CSR 54:49 pkt.

Arcymistrz Bronsziein (ZSRH) 
zwycięzcą turnieju szachowego w Belgradzie

BELGRAD — Zwycięzcą między- I (.Argentyna) — po 11 pkt.. 8—9) Bar- i 
narodowego turnieiu szachowego w j cza (Węgry) i Dżuraszewicz ( Tugo. !
Belgradzie został arcymistrz Bron . stawia) — 10.5 pkt.. 10—12) Nedelko- 
sztefn ZSRR. zdobywając 13.5 pkt ; wlcz i Milicz (obaj Jugosławia) i i
Odniósł on 8 zwycięstw i 11 razy ¡Czerniak (Izrael) — po 9.5 pkt. 13— i
zremisował, nie przegrywając żad- | 15) Karaklaicz, Pirc i Rabar (wszyscy 
nej partii. Dalsze miejsca zajęli: 2) ; Jugosławia) — po 8,5 pkt., 16—17) i 
Matanowicz (Jugosławia) — 13 pkt., I ioppen (Niemcy zach ) i Janosze- j 
3) Triiunowicz (Jugosławia) — 12.5 j wicz (Jugosławia) — po 7,5 pkt., 18) ! 
pkt.. 4—5) Iwkow (Jugosławia) i Pe- ! Porreca (Włochy) — 6 pkt., 19—20) j 
trosjan (ZSRR) po 11.5 pkt., 6—7) j Nieverge!t (Szwajcaria) i Wadę (An- :
Gljgoricz (Jugosławia) i Pilnik i glia) — po 5 pkt.

Holuj n a  czele turnieju lipskiego
LIPSK Na międzynarodowym j Holuj, która zremisowała z Węgier- 

turnleju szachowym kobiet w Lip- ! ką Kertesz, Holuj ma 7,5 pkt. Dru- 
8ku rozgrywano partie X rundy | gie i trzecie miejsca dzieła Hoe 

Na pozycji czołowej utrzymuje I ?oid i Kertesz -  po 7 pkt., a czwar- 
się nadal reprezentantka Polski — i tą jest Sucha — 6,5 pkt.

Pod ligow ym i koszam i
W kolejnych spotkaniach d  mi- i szym ciągu łódzki Włókniarz przed 

strzoaiwo ligi koszykówki kobiet Kolejarzem z Poznania. Oba te ze- 
uzyskano w niedzielę następujące : spoty nie poniosły porażki. Na trze-
rezuitaty: j cią pozycję, wysunęła się drużyna ; był piękna rewia nasze? "czołówki

Koiejarz (Poznań) — AZS AWF j AZS PW (Warszawa) a czwarte i pięściarskiej, tym bardziej interesu-
(Warszawa) 44:55 (25:29). Włókniarz : miejsce zajmuje nadal stołeczny j jacą, że szybkimi krokami zbliża
(Łódź) — Spójnia (Stalinogród) ; CWKS Gdańska Spójnia spadła z j się międzypaństwowy mecz z Fran-
44:32 (22:14), Spójnia (Warszawa) — : trzeciego miejsca na szóste za kra- cją. Nic dziwnego, że hala Gwardii

(f^znań) 35:39 (13:18), j kowską Gwardia ¡wypełniona była po brzegi, a publi_
CWKb (Kraków) — Kolejarz (War-| i czność niecierpliwie oczekiwała na
szawa) 30.47 (40:37y AZS (Wrocław) j Trzecia kolejka spotkań koftzy- j rozpoczęcie pojedynków, z których

u» t'8h ;'a (Krąkow) 3 0 ( 1 3  29) j ^arZy jt ligi przyniosła w niedzielę zapowiadana walka Niedźwiecki —
• T L  taDel1 A-io ^ „ 2 al?z/ n‘  ̂ na5rłępujace rozstrzygnięcia: Antkiewicz w wadze lekkopółśred-

ĄZS AWF (War- ; Grupa Is Start (Łubl n) — Gwar- niej przysporzyła najwięcej emocji.
,PrZed .^ a rd ia  (Kraków) rj-a rp0znań) 45:51 (21:29). Ogniwo Była ona wspaniałym pojedynkiem

^Oteiatz poznański spadł z trze- (Łódź) — Kolejarz (Toruń) 46:45 dwóch doskonałych pięściarzv z
a jego miej- (31;23) Gwardia (Wrocław) -  Ko- : których każdy osiągnął szczyt ̂ for-

sce zajął obecnie krakowski CWK§ le.jarz (Ostrów) 61:43 (34:34). mv.
rze po,.nanska wardią. ( Grupa II: Budowlani (Toruń) — Stary, zasłużony mistrz — Antkie.

<5 j Gwardia (Gdańsk) 61:64 (26:2/), Gór- wiCz j jeden z naszych najbardziej
Niedzielne spotkania o ' mistrzo- ! mk (Zabrze) -  Ogniwo (Wrocław) utalentowanych przedstawicieli mło

stwo I ligi koszykówki mężczyzn 54:68 (30:32), Ogniwo (Kraków) — , dego pokolenia Niedźwiecki na-
przyniosły następujące wyniki: Spójnia (Łódź) 66:79 (29:33). { wiązali pojedynek który na długo

a (Kraków) -  Spójnia j W grupie I bez porażki jest do- pozostanie w pamięci widzów i któ- 
(Gdansk) — 88-55 (33:18), AZS PW ! tychcźas jedynie poznańska Gwar- rv na w nelni zasługuje Walka
(Warszawa) -  Stal (Poznam — 87:48 j dla. lecz rozegrała ona o ledno I była ¿d pierwszego do ostatnia 
(42:22). AZS (Toruń) -  Kolejarz ! spotkanie mniej od zajmującego | ionj?u niesłychanie ̂ zacięta a ied 
i??Jnań) -  -̂ 0:78 (17:36). Włókniarz ; drugie m eisce Ogniwa (Łódź) Na j nocześnie bardzo ,.czysta“ . Obaj za.

~ S S 6  r,!a (Kraków) 64 :5« | trzecią pozycję spadł prowadzący : wodnicy dali ze siebie wszystko, by 
o r 7  u i WK (Warszawa) -  Kole- | dotychczas Kolejarz (Ostrów) przechylić szalę zwycięstwa na swą

wa) ~ 57:54- 53:53- 51:ST| w II prowadzi bez poraź- korzyść. Antkiewicz szedł jak bu-ki Ogniwo (Wrocław) przed Gwar- rZa nrzodu >i«knwał 'ciinvmi
Przodownikiem tabeli jest w dal- ' dią (Gdańsk) 1 Spójnią (Łódź). | ciosami tak szczek^ jak i korpus

'przeciwnika, stosując jednocześnie 
doskonałe krycie. Prawa rękawica 
była wspaniałą osłoną przed lewymi 
sierpami Niedźwieckiego, a ciosy w 
korpus blokował Antkiewicz łok­
ciem lub przedramieniem. Po dwóch 
rundach. wygranych nieznacznie 
przez Antkiewicz^, w trzeciej do. 
szedł do głosu Niedźwiecki i wy- i 
walczył sobie przewagę. Sędziowie i 
Anioła Kosmowąki i Szczerbik j 
przyznali zwycięstwo N edźwiec | 
kiemu Wydaje się nam jednak, ze i 
decyzja ta krzywdzi Antkiewicza. i 
który zasłużył co najmniej na remis

SERIA ZWYCIĘSTW 
RADLIŃSKIEGO GÓRNIKA TRWA

Górnicy radlińscy odnieśli na swo 
:m boisku zasłużone zwyciest*wo nad 
krakowska Gwardią — 3:1 (0 :1).
Pierwsze minuty meczu należały do 
gwardzistów, którzy przeprowadzili 
<Uka niebezpiecznych ataków na 
bramkę Górnika. Podczas jednej z 
akcii podbramkowych Mamon został 
sfaulowany na polu karnym przez 
Pytlika. Podyktowany rzut karny 
poszkodowany napastnik Gwardii 
zamienił w bramkę. W drugiej poło­
wie spotkania górnicy już w 48 min 
uzyskali wyrównanie ze strzału Jan 
kowskiego. W 9 min później Wi­
śniowski przerzucił piłkę ponad wy­
biegającym Jurowiczem podwyższa 
ląc wynik meczu na 2 :1. Ostktnia 
bramka padła na 5 min przed koń

ł2ia* ®trzelcem bvł Wi- I piłkarskiej' zakończone zostana do- sniowpRi. który skutecznie egzekwo- piero w najbliższą niedzieię. i do­

gi bydgoska Gwardia zwyciężając 
swą imienniczkę z Warszawy -  3:1 { 
(1:0). Strzelcami bramek dla zwy- I 
cięzców byli: Wiśniewski (samobój- I 
cza) w 37 min.. Szczepański w 52 i 
min. i Piątek w 88 min Jedyną | 
bramkę dla zespołu warszawskiego { 
zdobył Cichocki w 59 min 

Bj^dgoscy gwardziści przewyższali 
swych przeciwników lepszym wyśz- i 
koleniem technicznym, wszechstron. i 
nością i ambicja w walce.

TABELA I LIGI
st. pkt. st. br,

1) Włókniarz Łódź 22:14 28:16
2) Ogniwo Bytom 22:16 33:22
3) Unia Chorzów 21:13 22:16
4) Górnik Radlin 20 18 23:23
5) Kolejarz Pozn. 19:17 13:15
6) Gwardia W-wa 18:16 20:23
7) CWKS W-wa 16:20 23:27
8) Gwardia Kraków 16:2o 16:19
9) Gwardia Bydgoszcz J5:21 18:18

10) Ogniwo Kraków 15:21 21:26
U) Budowlani Chorzów 14:22 23:35

II LIGA PIŁKARSKA
Rozgrywki o m istrzo stw o  j j  lizi

TABELA (I LIGI
st. pkt. st. br

1) Budowlani Gdańsk 28:lfl 27:10
>) Sial Sosnowiec 26:12 31 :I<i
3) Włókniarz Kraków 25:13 34:19
D Górnik By'om 25:13 25:17
5» Górnik Wałbrzych 19:21 37:26
6) Górnik Zabrze 19:19 19:16
u Ogniwo Tarnów 16:22 29 37
81 Budowlani O^ole 14:24 22:34
9) Gwardia Kielce 13:25 21:35

Ï9) Ogniwo Wrocław 13:25 17:3-1
11) Kolejarz Warszawa 12:26 18:36

O WEJŚCIE DO II LIGI

W stalinogrodzkim technikum, wychowania fizycznego kształcą 
się przyszli nauczyciele wf, trenerzy, instruktorzy. Na zdjęciu: 

jedna z uczennic — S. Pawelska w ćwiczeniach na poręczach
Foto CAF — Tymińskiw S T O L I C Y

W ostatniej rundzie spotkań o 
wejście do II ligi piłkarskiej padły 
następujące wyniki:

I grupa: Kolejarz Prokocim — 
Stal Gdańsk 3:3 (1:3). Stal Lipiny 
— Stal Radom 4:2 (2:1).

II grupa: Spójnia Warszawa — 
Spójnia Lubań 4:1 (1:0), Włókniarz 
Krosno — Kolejarz Leszno 0:3 (0:1)

Ostatecznie z I grupy do II ligi 
awansują: Stal (Gdańsk) -  9 pkt 
i Stal (Lipiny) — 6 pkt.. a z II gru­
py -  Kolejarz (Leszno) — 8 pkt 
Drugi zespół nie został dotychczas 
wyłoniony, p o n ie w a ż  drużyny Spój­
ni (Lubań) i Spójni (Warszawa) u- 
zyskały po 7 pkt. i rozegrają mię­
dzy sobą dodatkowe spotkanie w 
StaUnogrodzie w terminie wyzna­
czonym przez SPN GKKF.

Iłowy materiał budowlany

Bojowy pojedynek Niedźwiecki-Antkiewicz ozdobą meczu CWKS — Gwardia Gdańsk

Z kraju w kilku zdaniach
Broni — na Pradze przez Most Ślą­
sko-Dąbrowski ulicami Warszawy 
do Plącu Jedności Robotniczej 
k/Politechniki. Na IX etapach 5- 
krotnie po 1000 m biegli mężczyźni

Na pływalni Młodzieżowego Do­
mu Kultury w Warszawie odbyły 
się 14 bm. zawody pływackie ju­
niorów, zorganizowane dla uczcze­
nia 37 rocznicy Wielkiej Socjali- __ . . . .  
stycznej Rewolucji Październikowej ! i 4-krotnie po 350 m kobiety 
przez Sekcje Pływacka StKKF i S ,
Radę Okręgową ZS Budowlani Pierwsze miejsce w konkuren­

ta  starcie zawodów stanęło ok ; c£ł zrzeszeniowej oraz puchar prze: 
100 chłopców i dziewcząt, spośród i c ll 0 * n l  Stołecznej Rady Narodowej 
których wyróżnili się młodzi płv i Budowlani w czasie 20.17.6
wacy Ogniwa, ustanawiając 3 re- ! CWKS 20.23.8 i ĄZS AWF

w którym Kukier pokonał Justkę. 
Wprawdzie Kukier nie był w swej 
szczytowej formie, której próbkę 
dał jednak zwłaszcza na początku 
III rundy, ale walkę wygrał wyraź­
nie. mimo dzielnego oporu Justki, 
Doprawiającego się wyraźnie w o 
becnym sezonie

Stefaniuk, który po raz pierwszy 
od czasu mistrzostw Europy walczył 
znów w koguciej pokonat Pińskiego 
ale wykazał oewne zaległości w tre_ 
ningu. Również Drogosz, który wy­
raźnie pokonał ambitnego i szyb­
kiego Zielińskiego, nie jest wciąż 
jeszcze w formie z mistrzostw Eu­
ropy i zainkasował zbyt wiele, cha­
otycznych zresztą, ciosów gdańszcza­
nina.

W pózostałych walkach uzyskano 
wyniki (na I miejscu bokserzy 
CWKS): w piórkowe1 Wiik zwycię­
żył Młyńskiego w lekkiej Walczak 
przegrał wskutek dyskwalifikacji w 
III r z Flisikowskim w iekkośred 
me.i Czajęcki pokonany został przez 
Krawczyka, w średniej Dampc po­
konał Zawalskiego, którego sekun­
dant poddał w I r„ w półciężkiej 
Czaoliński przegrał przez dyskwali­
fikację za ciosy w tył głowy z Mi­
chalakiem i w ciężkiej Gościański 
zdobył punkty walkowerem. V/ su 
mie mecz zakończył się zwycięstwem 
CWKS 12:8.

Wnioski z tego ciekawego spot­
kania. jeśli chodzi o zbliżające 
się mecze z Francią i Belgią, są 
właściwie mało skomplikowane! 
Dni, jakie dzieła nas od tych 
spotkań, muszą być przez wszy­
stkich kandydatów do reprezen­
tacji i ich opiekunów, z trenera­
mi Szf.a*nem i Szydło na czele.

szcza będzie drużyna francuska, 
wszyscy członkowie naszej repre­
zentacji wykazali lepszą niż o- 
becnie formę, (wg)

KOLEJARZ GDAŃSK 
CORAZ LEPSZY

W spotkaniu bokserskim we Wrze­
szczu drużyna gdańskiego Kolejarza 
pokonała Gwardię Warszawa 14:6. 
Bokserzy Kolejarza wykazali dosko- 

1 formę, górując wyraźnie nad 
gwardzistami zarówno pod względem 
techniki jak i kondycji Kolejarze 
wystąpili bez Soczewińsk.iego, który 
ma kontuzję ręki odniesiona w cza­
sie pobytu w Szwecji.

W zespole warszawskim na j lep. 
szym był Rozpierski, który pokonał 
wyraźnie młodego Cyrzonia.

Wyniki techniczne (na pierwszym 
miejscu bokserzy Kolejarza): w mu­
szej Biały pokonał jednogłośnie Po­
tockiego, w koguciej Wielgosz zwy. 
ciężył Zawadzkiego, w piórkowej 
Cyizoń przegra/ na punkty z Roz 
pierskim, w lekkiej Milewski wy­
soko wypunktował Napieralskiego, 
w lekkopółśredmej Ponanta (Gwar­
dia) zdobył punkty walkowerem, w 
półśredniej Sebastiański zwycię­
żył przez tko w IT r. Kiliana, w lek- 
kośredniej Bańkowski Dokonał Ku­
łakowskiego. w średniej Poleks II 
wygrał wysoko z Borkowskim. w 
półciężkiej Poleks I zwyciężył Koł­
paka i w wadze ciężkiej Szymański 
uległ zdecydowanie na punkty Dre­
wo czowi.

W KRAKOWIE ZWYCIĘŻAJĄ 
GOSPODARZE

kordy Polski juniorów: 100 m dow 
Frendier -  i 02.3. 50 
łicki -  o.?5,4 i 50 m grzb. — Woj­
ciechowski — 0.34.7.

*
W stolicy odbył się 14 bm. ulicz-

Z pozostałych walk najbardziej20.30.8. Pierwszą w kdnkur.encii j
m mot Ku- “ S a n y o l > “ ł° si* Sp° ‘ * anie w

AZS — drużyna SGPiS.

KRAKÓW. W meczu o mistrzostwo 
wykorzystane Jak najlepiej. Cho i I ligi bokserskiej Gwardia Kraków 
dzi bowiem o to. że gdy stanie- i pokonała Kolejarza Szczecin ¿2:8 
my na ringu przeciwko groźne- I Najciekawsze walki stoczyli Kowal- 
mu przeciwnikowi, .iakim zwla j ski z Sokołowskim i Chodorowski

z Pińskim I — obie zakończone 
wynikami remisowymi

ZWYCIĘSTWO 
BIELSKIEGO OGNIWA

BIELSKO Bokserzy Ogniwa Biel­
sko pokonali łódzkiego Włókniarza 
12:3. Najciekawsza walkg stoczył 
Pietrzykowski I zwyciężając Jaskó- 
łe w wadze ciężkiej

Z WALK DRUGOLIGOWC0W
Grupa I: Stal Poznań — Stal Wro 

cław 16:4, Stal Elbląg — Stal Ra­
dom 13:7, Gwardia Łódź — Gwar­
dia Przemyśl 12:8.

W tabeli grupy I na czoło wysu­
nęła się Stal Poznań — 9 pkt. przed 
Stała Radom — 3 pkt.

Grupa II: Gwardia Szczecin —

„Aryt“ — to nazwa nowe­
go materiatu budowlanego. Ma­
teriał ten po półtorarocznych 
próbach laboratoryjnych przed­
stawiony został na pokazie w 
dniu 13 bm naukowcom stolicy 

„Aryt“ wytwarzany jest cał­
kowicie z surowców krajowych, 
mianowicie z glinki lessowej, 
wapna i dodatków chemicznych. 
Bloki „arytu“ ustawione koło sie­
bie równają się grubości dwu- 
cegłowego muru. Cegłę prze­

wyższają jednak wytrzymało­
ścią, właściwościami termiczny­
mi, znacz.nie niższymi kosztami 
produkcji.

Budowa domów mieszkalnych 
z „arytu“ , to krok umożliwia­
jący rozwój budownictwa wiel- 
kopłytowfego.

W planie przyszłorocznym 
Centralnego Zarządu Materia­
łów Wapienno-Piaskowych prze­
widziane jest rozpoczęcie maso­
wej produkcji „arytu“ . (js)

Dzwonki z magazynów alarmują o niedbalstwie
Zakłady Wytwórcze Urządzeń 

Telefonicznych im. Komuny Pa­
ryskiej realizację tegorocznego 
planu produkcji ubocznej roz­
poczęły w II kwartale br. — 
Zamiast planowanych dwóch 
asortymentów, wykonano jed­
nak sześć.

Plan produkcji ubocznej w II 
kwartale został wykonany w 
200 proc., a w III kwartale tyl­
ko w 130 proc.

Wielkie kłopoty mają jednak 
zakłady ze zbyciem wyproduko­
wanych ponad plan i zamówio­
nych towarów.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Hurtu Artykułami Gospodar­
stwa Domowego „Arged“ zawar­
ło np. z Zakładami WUT umo­

wę na 6 tys. sztuk dzwonków 
pokrętnych, a przyjęło tylko 
4 tys.

Najgorzej jest jednak z o- 
twieraczami do piwa. Mimo, iż 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
„Arged“ zawarło umowę z za­
kładami, hurtownie nie chcą 
przyjmować zaplanowanej dla 
nich ilości.

Np. Warszawska Hurtownia
Nr 2 już dwa razy odesłała przyr 
słane jej zgodnie z rozdzielni­
kiem 15 tys. otwieraczy.

Towar ten leży więc w ma­
gazynie zakładów, płaci zs nie­
go „Arged“ , podczas gdy w 
sprzedaży nie ma przecież ani 
dzwonków, ani otwieraczy do 
piwa. (Sad.)

W WZFarm. rozwijają nowe metody pracy
Coraz więcej pracowników 

!l!L „Łabn L , ,0̂ „ „ Ko°ll1arJ . „ .^ l  Warszawskich Zakładów Far­
maceutycznych stosując nowe 
metody pracy, osiąga w nich 
coraz lepsze wyniki.

M. in. pracownice zatrudnio­
ne w oddziale zastrzyków po za­
stosowaniu metody Kowalowa 
podniosły wydajność swej pra­
cy o oko)£> 30 procent. Wiele z

goszcz — Stal Kalisz 8:12, Gwardia 
Opole — Unia Piotrków 16:4, Gwar­
dia Wrocław — Budowlani Poznań 
8:12

W tabeli grupy II prowadzi Stal 
Kalisz 10 pkt przed St.ala Łabędy — 
9 pkt.

Juniorzy Startu  
najlepsi w siatkówce

W Zielonej Górze zakończyły się 
14 bm. finałowe spotkania Junio­
rów o mistrzostwo Polski w siat­
kówce.

Po 3-dniowych walkach tytuł mi­
strza Polski zdobył ambitny zespół 
łódzkiego Startu, który pokonał 
kolejno — Zryw (Opole) — 3:1
05:13, 12:15, 15:9, 15:8), Spójnię
(Warszawa) — 3:2 (15:4, 8:15, 17:15, 
7:15. 15:9) i Ogniwo (Białystok) — 
3:0 (16:14, 15:13, 15:10)

Drugie miejsce zajęła Spójnia 
Warszawa przed Ogniwem Biały­
stok.

nich jak np. Michalina Wino- 
gradzka, Maria Grabowska, 
Henryka Skoczylas, które po­
przednio wyrabiały od 186 do 
190 proc. normy, obecnie wyko­
nują ponad 230 procent normy.

Wraz ze wzrostem wydajności 
pracy zwiększyły się także za­

robki pracownic.
(Cz)

*

Trzy wiersze o kulturze fizycznej to za mało
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BYDGOSZCZY)

W czasie zawodów lekkoatletycz­
ny bieg sztafetowy, zorganizowany j nych w Stalinogrodzie Ilwicka (Ko-
przez Zarząd Okręgowy AZS dla lejarz) pobiła rekord Polski w
uczczenia II Zjazdu Związku Mło- trójboju, osiągając 1830 pkt. (100 m.
dzieży Polskiej, z udziałem zawód- — 12,4. skok wzwyż — 1,43, kula —
ników i zawodniczek Budowlanych j 10,70). Ilwicka uzyskała jeszcze 7,5 j

OTm? rłstal.i- sek 60 P; oraz 9;8 sek. na 80 Ma zebraniu wyborczym w i binetu pana wojewody — „wło-| Programie Wyborczym Miej-
prowadziła "od pomm?ka idichSrekoTdy’ wojewó^mi. Ur*n' Pomorskich Zakładach Wytwór- i darz“ województwa odmówi! I skiego Komitetu Frontu Naro-

------------------------  czych Materiałów Elektrotech-; zatwierdzenia statutu klubu m:- dowego w Bydgoszczy potrdk-
nicznych w Bydgoszczy wysu- mo jego trzyletniego istnienia. towano je marginesowo. Za- 
nięto kandydaturę Stanisława | Mimo tych szykan, kierowany j ledwie w trzech zdaniach, w 
Lehmanna. Nie przypadkowo za-i przez tow. Lehmanna RKS trzech wierszach druku. Dwa 

I loga serdecznymi oklaskami ; „Amator“ , nie zaprzestał wów- ! z nich mówią o tym, co zosta- 
| przyjęła tę kandydaturę. j czas działalności. Przodował na-| ło dokonane. A więc, że „mia-

Pod gradem cyfr
jednego jedynegoGmarh Wojewódzkiej Rady j Sprawozdanie 

Związków Zawodowych w Krako- | zrzeszenia!
wier Robię — uśmiecha się smutno ln- i „  . , . , , . T .. . . , , , . , ,

— chciałbym rozmawiać z ln* struktor — robimy raczej. Dziesiąt- Tow. Lehmann jako przewód- we* w województwie. Jego pil- j sto zbudowało w przeciągu 11
struktorem kultury fizycznej i ki ludzi w terenie, w powiatach, niCZacv Komisji Zdrowia WRN karze np. w 1939 r. wywalczyli! tygodni nowoczesne kąpielisko,
SPnrŹw, no POKOJU instruktora o- M d T e l e f o n ^  dzwonią.'., ’ “ u: Potrafił dobrze zorganizować ™ ejsce w A klasie Pomorskie- j przy którego budowie brało
tweraja sie bezszelestnie. Na po i klną — dodaje ciszej — ale robią, i pracę komisji, której działalność i udział społecznie ponaa 2000— .— , ,— . - - . , Starsi działacze sportowi, star-dłodze zasłanej dziesiątkami
gromnych a-kuszy papieru ktoś termin krótki CRZZ czeka, a wy 
klęczy z ołówkiem I notesem w w jakiej sprawie? 
ręku. | — Chodzi o pracę w terenie.

— Czy obywatel Instruktor...? -  Teren? Tu Jest mój teren. To
— To Ja — odpowiada posuwają- : są moje wyjazdy i działalność in-

ca się na klęczkach wzdłuż podłuż- : struktorska. Instruktor gorączkowo 
nego arkusza osoba. j uderzał linijką po stercie arkuszy.

Ciekawość dyktuje niedyskretne j Przyjdźcie jutro.

1 Jeszcze muszą sie spieszyć. bo zdobyła sobie uznanie ludności ! osób“ i że „zbudowano stadion 
ul

pytanie:
— Przepraszam, ale — co wy ro­

bicie?
— Sprawozdanie dla wydziału 

kultury fizycznej i sportu CRZZ,
— A te papiery?
— To dane z ośmiu rad okręgo­

wych zrzeszeń sportowych działa­
jących na terenie województwa

— Czy można ohejrzeć"

„Jutro“  instruktor me miał cza­
su. Pojutrze nie miał go także.
Trzeciego dnia miał czas, ale... bvł | szczy WOjewi 
nieobecny. Rozchorował się. Ale 
arkusz zbiorczy d!a wydziału ku'- 
tury fizycznej i sportu CRZZ był 
go*ów

starannie wypełnione pismem działacze Związku Robotniczych 
maszynowym (nie darmo w r z z  i Stowarzyszeń Sportowych, ds- 

. i i ! ’ * n’ a**ypistki> rubryki im- i rzyli zaufaniem, sympatią rzłon-

miasta. Jednocześnie tow. Leh- Sl sportowcy, pamiętają Leh- . sportowy Kolejarza przy 
mann ani na chwilę nie zaprze- i nianna z jego pionierskiej dzia- Północnej". 
stal starań o rozwój sportu w lalności w ruchu sportowym po j Kąpielisko i stadion—owszem 
swoim mieście. A o tym, jak lą- i wyzwoleniu, kiedy to kierował | każdy może w Bydgoszczy zoba­
czył jedno z drugim świadczy i K S  ZWM „Zryw“ , kolejowym j czyć i każdy potrafi chyba oce- 
fakt, że dzięki jego inicjatywie klubem sportowym „Brda“ , Po- : nić ich przydatność w mieście 
i staraniom powstała w Bydgo- morskim OZPN i był aktywistą : skupiającym samej tylko m ło  j 
----- „ ----o .i . . .  1 Związku Robotniczych Stówa- I Hzieży ęzlroinei olroło KO 0 (1(1 w

Oczywiście tak nie jest, skoro 
np. 60 procent szkół podstawo­
wych i ogólnokształcących nie 
posiada sal gimnastycznych, a 
istniejące boiska i-sale szkolne 
muszą zaspokoić potrzeby nawei 
sportowców zrzeszeń związko­
wych; niekiedy i innych pionów 
sportowych.

Trudno więc .nie krytykować 
gospodarza miasta — rady naro­
dowej, jej wydziału oświaty za 
brak dostatecznej opieki nad 
sportem szkolnym.

Wydaje się. że życie sportowe 
Bydgoszczy musi pójść dalej, 
niż - wynika to z Programu 
Wyborczego tego miaśta. Zatro­
szczą się o to obecni kandydaci

Z CENTRALNEGO OŚRODKA SZKOLENIA PARTYJNEGO
w bieżącym tygodniu odbędą się 

następujące odczyty:
We wtorek, dnia 16.11 o godz. 17.30

— odczyt tow. A. Werblana na te­
mat: „Walka o podstawy organiza­
cyjne partii bolszewików",

W środę, dnia 17.11 o godz. 17.30
— odczyt tow. J. Kowalskiego na

temat: „Walka mas pracujących pod 
kierownictwem KPP w okresie 
względnej stabilizacji kapitalizmu w 
Polsce (1924—1928)“ .

W czwartek, dnia 18.11 o godz. 
17.30 — odczyt tow W Aleksandro­
wa na temat: „Partia Komunistycz­
na w toalce o socjalistyczne uprze­
mysłowienie kraju“ .

K O M U N I K A T  ST.KFN
Ośrodek Informacyjno _ Propa­

gandowy Stołecznego Komitetu 
Frontu Narodowego organizuje 
spotkanie z Dyrektorem Miejskiego 
Zarządu Przedsiębiorstw i Urzą­
dzeń Gospodarki Komunalnej ob. 
Bronisławem Piątkiem, które odbę­

dzie się w dniu 16 bm. (wtorek) o 
godz. 18.90 w lokalu Ośrodka ul. 
Nowy Świat 15/17 I piętro (wejście 
od Al. Jerozolimskich). Zaproszenia 
wydają Dzielnicowe i Obwodowe 
Komitety Frontu Narodowego.

Ałe I karska ęlla sportowców.
pîiI- !

Tow. Lehmanna cenili zawsze
wej młodzieży, cieszący się za w 

[ sze jej wielkim szacunkiem. Za- 
| sługi jego dla rozwoju kultury

. _ _ _ _ _ _  .  . . .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  i fizycznej oceniły władze nasz.e-
sportowe Spójnia“  rada okręg»-: »te «»i. Długość arkusza -  3 m .4» | towego „Amator“ w Bydgoszczy j go sportu nadając tow. Lehman- i zyczną, mając na uwadze zdro- 
wa .. ra owie. - 1 czy Portowego RKS „Bałtyk w nowi z okazji 10-lecia Polski ! wie młodego pokolenia“ Nłc

Gdyni. ...............................-

Rzut oka n:i pierwszy papierowy i ponowały, a było ich 119 wzdłuż 1 „  . . . , • o
tasiemiec: pieczątka — zrzeszenie | i 16 w poprzek. 119 razy 16 równa I *iowIe Robotniczego Klubu Spor

rzyszeń Sportowych. I mieście, posiadającym 104 koła
Tak rósł i pracował działacz i sportowe, z dwunastoma tysią- 

społeczny 1 wychowawca sporto- cami członków.
Co natomiast zawiera trzecie, 

ostatnie zdanie? „ Władza ludo­
wa w szerokim zakresie upo­
wszechniła sport i kulturę fi-

t_______  .. . . . .  . na radnych. Tacy jak tow. Leh-
ódzka poradnia ” e- Związku Robotniczych Stówa- ] dzieży szkolnej około 30.000, w j mann, tacy jak Zdzisław Ziół­

kowski — sekretarz Rady Wo­
jewódzkiej LZS, Leon Najtek 
— sekretarz Rady Okręgowej ZS 
Włókniarz i dobrze znany 
wszystkim polskim sportowcom 
Teodor Kocerka — wicemistrz 
Europy w wioślarstwie i zasłu­
żony mistrz sportu. Społeczeń­
stwo wysunęło ich kandydatury 
po to, by wytrwale, i odważnie 
stawiali zagadnienia wychowa­
nia fizycznego i sportu przed 
prezydium rady narodowej, by 
pomagali stwarzać młodzieży 
bydgoskiej i starszym jak naj­
lepsze warunki do odpoczynku, 
do zdobywania zdrowia i siły, 
do radosnych, niezapomnia­
nych chwil, jakie daje sport.

(T. S.)

rubryki, a w nich cyfry, cyfry da ; oto  obraz sprawozdania zbiór- ! n S u n / ' "  ! i’ 0 '] '' z . ,ne... powiat, miejscowość, zakład 1 czego! i c/uyni. ; Ludowej tytuł Zasłużonego
pracy, ilość mieszkańców, stan za- | 1 tak sobie pomyślałem, co zro- i W latach trzydziestych coraz. I Działacza Kultury Fizycznej.
logł. ilość członków w kole. sek- ; hi wydział sportu CRZZ, gdzie te- hardziei docen ia li“ działalność D obrze sie stało że dziś tow,cia, ile, jaka, gdzie, poziom, obsa- i go węza par arowego powiesi? Kto Ddrc,zieJ „aocen ia ii azia ia iim  (. , u o o rze  się sia io, ze azis tow
da etatowa, aparat trenerski... R a -: go przeczyta? a  może i tam jakiś „Amatora“ oraz jego ówczesne- j Lehmann kandyduje do Woje-
zem 17 rubryk u poprzek, 47 wzdłuż, i instruktor bedzie musiał z woje- I go prezesa nie tylko granatowi i wódzkiej Rady Narodowej że

w k ^ j T n l ^ p l ę k .  którzy stale nacho- j kandydują również do MRN w
nym ręcznym pismem wstawione arkusz zbiorczy. | dzih lokal klubu, ale nawet sam Bydgoszczy inni działacze spor
cyfry. nazwy. rodzaje, oceny, j ile bedzie miał on rubryk? 1 pan starosta grodzki — Suski, towi i sportowcy, 
ilość... Obok na stole leży linijka. , gdzie się zmieści? Może rozciągną ! któ_v Dnstar!,) , lp n zawieszenie i n ioczeffn? DlatePo chncinżH,,Wystarczy przyłożyć do arkusza. | wzdłuż ul. Kopernika? Tylko , pos. d r , sl” 0 zenie , D laczego. D latego cnociazby. _
jego wymiary? Szerokość 42 cm. j czy nie okaże sic ona za krótka? j działalności klubu. Wieści o j że sprawy wychowania fizycz- j nie było do zrobienia w dziedzi- 
diugość — Igo cm! Bardzo się martwię! (w. m.) ’ „Amatorze" dotarły nawet do ga -s nego nie są tam doceniane. W i nie kultury fizycznej i sportu?

poza ogólnikiem, który można 
byłoby zastosować , do każdego 
miasta i do każdej wsi w Polsce 
A przecież program wyborczy 
powinien przede wszystkim mó­
wić o tym, co chcemy zrobić. 
Na ten temat w programie ani 
słowa.

Czyżby w Bydgoszczy już nić

T E A T R Y
Ateneum — Spazmy modne — g 

19. Ludowy — Młyn — g. 19. Po­
wszechny — Niespokojna starość — 
g. 19. Nowej Warszawy — Śluby pa­
nieńskie — g. 19. Estrada — Domek 
trzech dziewcząt — g. 19.15. Satyry­
ków' — 7 śmiechów głównych — g.
19.30. Kleks — Bardzo dobra rzecz
— g. 16.30.

K I N A
Moskwa — Uczta Baltazara — g. 

14, 16, 18, 20. Praha — Pod gwiazda 
frygijską — g. 13, 15.30, 18, 20.30 
Palladium — Uczta Baltazara — g 
14, 16, 18, 20 Atlantic — Pod gwia­
zdą frygijską -  g. 13, 15.30, 18, 20.30. 
Śląsk — Piątka z ul. Barskiej — 
g. 13, 15.30, 18, 20.30. Polonia — Mi­
kołaj Kopernik — g. 14, 16, 18, 20. 
1 Maj — Trudna miłość — g. 14. 16, 
18, 20. W—Z — Celuloza — g. .13,
15.30, 18, 20.30. Stolica — Niedaleko 
Warszawy — g. 14, 16, 18, 20. Syrena
— Jedenastka z naszej ulicy — g. 
14, 16, 18, 20 Tęcza — Ostatni etap
— g. 13, 15.30, 18, 20.30. Olsztyn -  
Ulica Graniczna — g. 17, 19.30. Ra­
dość — Tragiczny pościg — g. 17, 19

r  O R A N K I
Polonia — Ucieczka z niewoli — 

g. 12. Śląsk — Klęska szpiega — g. 
11, Syrena — Magiczne zabawki — 
g. 12.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Okręgo­
wego Zarządu Kin Warszaw*, ul. 
Jagiellońska 26 tel. 904-81).

R A D I O
WTOREK 16 LISTOPADA

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 6.55, 15.25, Wiado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04 16 00 
20.00, 23.00.

5.10 Dla wsi, 5.25 Muzyka, 5.48 
Gimnastyka, 6.33 Kalendarz radio­
wy, 7.15 Muzyka, 7.45 Dla dzieci, 8.10 
Koncert poranny, 9.00 Dla klas VIII, 
9.40 Dla przedszkoli, 10.05 Koncert, 
11.00 „Dzieci słuchają muzyki“ , 11.25 
Przegląd prasy stołecznej. 11.30 Mu­
zyka i aktualności, 12.10 Pieśni Gła- 
zunowa. 12.25 Melodie taneczne, 12.45 
Dla wsi, 13.00 Przerwa., 15.30 Dla 
dzieci, 16.05 „Powstanie tkaczy lioń- 
skich“ pog. 16.20 Muzyka, 17.00 Z 
życia Związku Radzieckiego. 17.30 
Koncert rozrywkowy. 18.00 Pieśni 
pokoju, 18.20 Zagadka literacka, 
18.50 Odpowiadamy słuchaczom w 
sprawach międzynarodowych. 19.00 
Koncert, 19.50 Dla wsi, 20.30 Kon­
cert symfoniczny, 21.45 Najpiękniej­
sze melodie, 22.00 Dziennik sporto­
wy, 22^0 Utwory skrzypcowe, 22.30 
Muzyka taneczna.

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 5.28, 13.05, Wiado­

mości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15, 21.30, 
23.55.

Od godz. 5.35 do 7.45 — transmisja 
Programu I. 7.45 Przerwa, 13.10 Mu­
zyka, 13.30 Dla kółek „Żywego sio» 
wa“ , 14.10 Dla klas III i IV, 14.30 
Muzyka, 15.00 Korespondencja z za­
granicy, 15.10 Muzyka rozrywkowa, 
15.30 Utwory na sopran i altówkę, 
16.00 Radzieckie pieśni i tańce, 16.20 
Koncert, 17.00 Dla dzieci, 17.30 Na 
warszawskiej fali, 18.00 Ze sportu, 
18.20 Koncert Krakowskiej Orkie­
stry PR, 19.00 Muzyka i aktualności, 
19.25 Audycja literacka, 19.45 „Kom­
pozytor Tygodnia“ , 20.30 Audycja 
aktualna, 20.45 „5:0 dla młodości**, 
21.15 Utwory skrzypcowe, 21.45 Wia­
domości sportowe, 21.50 Muzyka ta­
neczna, 22.20 „W dziwnym mieście“ , 
22.40 Muzyka kameralna. 23.10 Nocna 
serenada.
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